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O tempo odbudowy
Kraków, 10 sierpnia

Obserwując rozwój naszego życia gospodar 
czego w  ostatnich czasach, stwierdzić może­
m y na wielu pulach pocieszające objawy po­
prawy stosunków. — Takie fakty, jak  zna­
czny wzrost wkładów oszczędnościowych w 
bankach państwowych i pryw atnych, następ­
nie wzrost obiegu pieniężnego, popraw a k u r­
sów akcyj, wzrost dochodów państwowych, 
zmniejszenie się niewypłacalności itd. są je ­
dnak dowodem, że w racam y do normalnego 
życia gospodarczego. — Z drugiej strony nie­
stety poziom stopy życiowej społeczeństwa 
jest nadal bardzo niski, a w pewnych dzie­
dzinach życia gospodarczego konstatujem y na 
wet cofanie się, jak  np. w. dziedzinie handlu 
zagranicznego. — W  rezultacie więc. '■hoć 
stwierdzić możemy pewne postępy i sukcesy 
gospodarcze, to jednak objektywnie uznać mu 
simy, że postępy te są jeszczn zbyt małe i 
powolne i niewybaczalnym optymizmem by­
łoby uznawać je za wystarczającą podstawę 
do pełnego rozkwitu naszego życia gospodar­
czego.

Oceniając stan dobrobytu państwa, nie mc 
żua jednak ograniczyć się tylko do porówny­
wania jego stanu obecnego ze stanem  przed 
jakim ś czasem, lecz trzeba wziąć Dod uwagę 
równoczesny rozwój innych społeczeństw. Z a­
sada relatywności m a wszakże w stosunkach 
międzynarodowych niemniej uzasadnienia niż 
w fizyce. — Jeśli zaś porównamy tak powol­
ne tempo naszego rozwoju gospodarczego 
z tym  rozmachem, jaki w ykazują nasi sąsie- 
dzi, a wśród nich w pierwrszym rzędzie Niem­
cy, to okaże się, że nietylko nie postępujemy 
naprzód ale nawet się cofamy! Rywalizacja 
poszczególnych państw  w dziedzinie ekonomi 
cznej przybrała bowiem obecnie tak wielkie 
rozmiary, że żywotny interes każdego narodu 
wym aga już nietylko utrzym yw ania stanu po 
siadania, ale walki zawziętej o jaknajin ten- 
zywniejsze rozszerzanie go. — W  zawziętej 
tej walce międzynarodowej nie posiadamy 
zaś obecnie innej broni jak tylko stawianie za 
pór konkurencji zagranicznej zapomocą m u- 
ru  celnego i utrudnień przywozowych. — Te 
środki obronne stosować można jednak tylko 
na rynku wewnętrznym, a nie możemy oczy­
wiście użyć ich dla obrony naszego towaru na 
rynkach zagranicznych., — Ale i w k ra ju  
sam ym  wartość tych środków obrony staje się 
coraz bardziej iluzoryczną, jak  świadczą o 
statnie wykazy naszego handlu  zagraniczne­
go, tak iż koniecznem się staje dalsze wzm ac­
nianie tych zapór celnych i reglam entacyj- 
nych. — W  ten sposób znajdujem y się pom i­
mo woli w tej przykrej sytuacji, że uznając 
w  zasadzie słuszność tertdenyj wolno handlo­
wych, których wyrazicielem stała się Między­
narodowa konferencja ekonomiczna w Gene­
wie musimy pomimo to płynąć nadal pod 
znakiem protekcjonizmu i to coraz siłniejsze- 
go.

Ta polityka goipodarcza odbija się ostate­
cznie na własnem społeczeństwie, gdyż ona 
td właśnie jest przyczyną ogromnie niskiej 
stopy życio*ej dziewięciu dziesiątych części

ludności i ona to niepozwala podnieść się na­
szemu gospodarstwu na wyższy stopień do­
brobytu. Słusznym jest argum ent naszej dele­
gacji w  Genewie, że nasze protekcjonizm jest 
tylko koniecznością narzuconą nam  przez boj 
kot, jaki kapitał zagraniczny upraw ia jeszcze 
ciągle niestety w stosunku do Polski. Trzeba 
jednak aby i w społeczeństwie samem zrozu­
miano, jak ogromne znaczenie m iałby dla n a­
szego gospodarstwa dopływ kapitału  zagra­
nicznego i jak szerokie pole działalności otwie 
ra u nas dla niego. — Nie jest bynajm niej o- 
plymistyczną przesadą nazywanie Polski k ra ­
jem bogatym. Niestety wszystkie nasze bogać 
twa czekają uśpione na zapłodnienie ich oży­
wczym strum ieniem  kapitału, bez którego mil 
jardowe te wartości pozostają tylko papiero­
wa fikcją.

Niedawno specjalna komisja techników, któ 
ra z ramienia L id  Narodów badała plan budo­
w y kanałów wodnych i osuszenia Polesia, ogło 
siła w Gei,ewie memcijał, dowodzący, że w 
bagnach i moczarach Polesi*,.posiada Polska 
źródło ogromnych dochodów i ż t Inwestycja 
kilkuset milionów złotych przysporzidaby kra 
jowi tak znaczne dochody, że koszta jej zosta­
łyby zamortyzowane w 2ch  latach. Szczegóło 
wo cyfry te wyglądają w ten sposób, że ko­
szta osuszenia lb tysięcy kilometrów kw adra­
towych bagien poleskich wynosiłyby niespeł­
na 500 milj. zł. a sam wzrost produkcji siana z 
osuszonych łąk wyniósłby prawie 200 milj. zł. 
rocznie! Niezależnie od tego realizacja plami 
przyniosłaby jeszcze inne ogromne korzyści 
dla kraju, stwarzając tanie drogi komunikacyj­
ne na wschód, co wpłynęłoby na przemysł 
węglowy i drzewny. Interes to byłby, jak wi­
dzimy, znakomity i niemal bez ryzyka , Z dru­
giej strony wiemy, że kapitał międzynarodowy 
Poszukuje obecnie gwałtownie korzystnych lo 
kat. W  czemże więc leży przyczyna, że pro­
jekt ten już dawno nie doczekał się realiza­
cji? Obwiniać kapitał zagraniczny o niechęć do 
nas jest rzeczą łatwą, ale jednak uderzając się 
w  piersi musimy uznać, że w pierwszym rzę­
dzie my sami ponosimy winę, że ogromne na­
sze bogactwa naturalne leżą odłogiem.

Cóż bowiem zrobiliśmy doi pchozas, aby 
ten kapitał zainteresować dla naszych możliwo 
ści inwestycyjnych? Wszj.k nietylko błędną 
polityką traktatow ą i fiskalną zniechęcaliśmy 
do siebie zagraniczny kapitał, ale nie próbowa 
liśmy nawet przedstawić mu projektów w yko­
rzystania tych nieprzebranych możywości lo­
kat. jakimi rozporządzamy, a niejednokrotnie 
nawet wprost dla jakiejś niemądrej ksenofob]! 
odpychaliśmy ofiarowaną nam z zagranicy po­
moc, godząc się raczej na to, aby nasze skarby 
naturalne leżały nadaj nieużytecznie, niżby ka 
pitał zagraniczny mial nam z j ^ a ć  jakąś część 
korzyści z nich Historia uczy nas wszakże, że 
rozwój krajów ubogich w kapitał, zawsze tyl­
ko w ten sposób się odbywał, żc rozwojowi te 
mn torował najprzód drogę kapitał obcy, ą na 
stępnie dopiero wzmocniony tą kooperacją 
kraj wyswobadzał się z pod w pływ ów kapita­
łu obcego i zdobywał pełną samodzielność. 
Właśnie obecnie dokonywa się podobny pro­
ces usamodzielnienia się w  koloniach zamor­
skich państw europejskich i to w tak gw ałiow- 
nem tempie, że stał się on jedną z głównych 
przyczyn obecnego kryzysu europejskiego. Mi 
mo ogromnych różnic między obecną naszą 
sytuacją a położeniem krajów kolonialnych 
przed kilkudziesięciu laty, istnieją jednak i po­
ważne analogje, a najważniejszą z tś b h  Jest 
brak kapitału. Cłdybyśms1 byli w  stanie przed 
wojenne nasze (zresztą niezbyt wielkie) rezer­
w y kapitału w krótkim czasie odtworzyć w ła­
sne rn i siłami, wówczas byłoby zrozumiałem* 
że nie ebeemy obcego kapitału dopuścić do 
ciągnięcia korzyści z naszych bogactw naturąl 
nych. Co do tego jednak niema żadiych wątpił 
wości, że nasz dochód społeczny jest zbyt ma 
ły, by można byki odłożyć z m go pcwabutl* 
sze kw oty na odbudowę kapitału, łest to Mat, 
statystyczny, nie podlegający dyskusji. W obec 
tego okazywana przez nasze sk ry  miarodajne 
niechęć przeciw inwestycjom zagranicznym 
je.-1 Zupełnie nieuzasadnioną i szkodzi tjriho 
własnym naszym interesom. P o w in n iś m y  ra­
czej przeciwnie wskazywać kapitałowi zagrani 
cznemu korzystne możliwości lokaty a  «•*. f 
udostępniać mu je przez odpowiednie ułgk b® 
tylko w ten sposób tempu naszej odbudowy 
gospodarczej stanie się o tyle szybszem, byfr 
my mogli dotizym ać kroku naszym -  w ó  za­
wodnikom. Dr. B. &

fil i m  m m i  g m i i t i
Rozbudowa floty amerykańskiej
Nowy Jork, 9. 8 PAT. Minister m arynarki 

Wilbour został przyjęły przez prezydenta Coo 
lidgea i odbył z nim dłuższą naradę. P rzypu­
szczają, że m inister przedłożył prezydentowi 
sytuację po rozbiciu się konferencji genew­
skiej i przedstawił nowe plany celem rozbu­
dowy floty am erykańskiej.

W i n a  U  wslajit w n U
do Ligi Narodńw

Londyn, 9. 8 PAT. Wedle doniesień „Mor- 
ning Post“ z Buenos Aires, argentyński m ini­
ster spraw zagranicznych Gallerdo udaje się 
we czwartek do Genewy. Uważają za pewne, 
te  Argentyna wstąpi ponownie do Ligi Na 
rodów i że Liga Narodów na najbliższej sesji

będzie obradowała nad kwest j ą  poDOW uega 
przy jęcia Argentyny.

T ik i i n s i  <ii M W ik l in ?
W iedeń, 9 8 PAT. Ze strony poselstwa so­

wieckiego zaprzeczają wiadomości ze Stok- 
bolmu, jakoby Trocki m iał w jesieni prze­
nieść się do Sztokholmu.

BmsiaBili! Munislytzia n  Janie
Haga, 9. 8 PAT. Na wyspie Jaw ie panuje 

wśród ludności wielkie zaniepokojenie z po­
wodu szerzącej się propagandy komunistycz­
nej. Aiesztownao pewną liczbę agitatorów. 
Z Moskwy upraw iana jest systematyczna agi­
tacja przy pomocy radja. Nienawno temu ro ­
zesłano drogą iskrową orędzie do narodu Ja- 
wańskiego w językp mala jskim, wzywającą 
tubylców do wymordowania 200.000 Holen­
drów .



Sir. 2 „NOWY DZIENNIK” , czwartek l t ,  VIII. 1927

przeciw
B I. p .

Makiynrliar* Goldwaste
prokurent Huty Eka O e . w Pąkowie

s m a r S  w  K r p n i c i  t f n l a  7  s i e r p n i a  b r .
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z domu przedpogrzebcw ego na cm eniarzu  żydowskim w K r a k o w i e .

O czem  zaw iadam ia P c d k i n a

Prośba o odłożenie wykonania wy toku
przeciw Sacco i Vanzetiiemu — odrzucona!

ligijnych rosyjskich wystali na ręce prezydenta 
Coolidge‘a depeszę domagająca się ułaskawienia 
Sacco i Vanzettiego.

I! te  óomoif!r?f!E j p l i i
Kopenhaga, 9 . 8 . PAT. W  związku ze sprawą Sac­

co i Vanzettiego urządzili komuniści wielkie zebra­
nie demonstracyjne gdy jednak demonstranci chcie 
Ii manifestować przed konsulatem amerykańskim 
policja zmusiła ich do rozejścia się.

Boston. 9. 8. P A T . Sąd najw yższy  stanu  now o­
jorskiego odrzucit petycje adw okatów  Sacco i Van- 
zettlego, zaw iera jącą  żądanie zastosow ania w da­
nym  w ypadku zasady  habeas corpus i odłożenia 
w  zw iązku z tern w ykonania w yroku. Rówuocze- 
ftdle sąd  najw yższy  odrzucit żądanie przeprow a­
dzenia rew izji w yroku.

Sacco i Vanzetti głodują
Boston. 9. 8. PAT. W  uzupełnieniu wiadomości o 

odrzuceniu przez sąd najw yższy stanu nowojor­
skiego petycji adw okatów  Sacco i Vanzetiiego do­
noszą, że wspomniani adwokaci w 1 1 2 godzinnem 
przem ów ieniu usiłowali przekonać sąd najwyższy 
•  stronniczości sędziów , k tó rzy  sądzili Sacco i Van- 
zettiego. Sąd najwyższy uznał, że niema podstawy 
do  zaw ieszenia wyroku śmierci. Sacco i Vanz ‘ti 
kontynuują głodów kę.

Czy to co pomoże?
Moskwa. 9. 8. PAT. Przedstawiciele kilku sekt re

Plymouth. 9. 8. PAT. Bezrobotni urządzili przed 
tutejszym konsulatem zebranie demonstracyjne i 
zmusili konsula do wysłania telegramu protestują­
cego przeciw straceniu Sacco i Vanzettiego do gu­
bernatora  Massuchusetts. Po  pewnym czasie poli­
cji udało się demonstrantów zmusić do rozejścia 
się.

Mi rtiró s pi! lilii M
Berlin. 8. 8. PAT. Cała opinia publiczna Berlina 

została  zaalarmow ana sensacyjną wiadomością nie­
bywałego skandalu w dyrekcji pruskiej państwo­
wej loterii klasowej. Jak się okazało dwu wyższych 
urzędników Boehm i Kleinstein zapomocą oszukań­
czych manipulacyj przy  wylosowywaniu numerów 
zapewniła sobie w czasie ciągnienia dwu ostatnich 
H a s  loterii w ygrane w wysokości 100.000 marek i
50.000 marek. Po wykryciu karygodnej manipula­
cji obaj urzędnicy zostałi aresztowani z polecenia 
prokuratora.

Znowu tajny magazyn broni
Berlin. 9. 8. PAT. „Berlincr Tageblatt"  donosi z 

Getyngi, że w miejscowości Hanoverismiinden, poli­
cja w ykry ła  u członków ungstahlhelmu skład broili 
zawierający mauzery, pistolety, granaty ręczne i 
wielką ilość amunicji. Amunicja f  broń zostały skon 
fiskowane. Aresztowano dwóch członków Jungstahl 
hełmu.

Przyfaźń wiosko-węgsersk a

L ig i  N a r o d ó w
Paryż, 9. 8 PAT. De Jouvenel w yjaśnia na 

łamach „Le M atin“, że nie będzie uczestniczył 
w delegacji francuskiej na wrześniowem zgro 
m adzeniu Ligi Narodów, gdyż uważa, że wiel 
kie mocarstwa, zamiast szukać zasady Ligi 
Narodów, zdają się powracać do „polityki 
czlerecti, jak w okresie rokowań o trak ta t wer 
salski".

Manifest Primo de Rivery
M adryt o. 8. PAT. Z okazji ustalenia stosun­

ków pomiędzy gubernatorami poszczególnych 
prowincyj a oddziałami związku pawstartozego 
Primo de Rivera w ystosował do narodu mani­
fest, w którym oświadcza, że rząd pozostanie 
u steru władzy przez okres czasu potrzebny 
do przywrócenia normalnych stosunków w 
kraju. Manifest zaznacza, że związek powstań­
czy nie jest partją polityczną, lecz skupieniem 
mężów dobrej woli zarówno z lewicy, jak i 
prawicy, którzy dążą do podniesienia polityk*! 
do poziomu koncepcji nie osobistej.

Rzym, 9. 8  PAT. S p e c j a l n y  s p r a w o z d a w c a  
,Lavoro d ‘I t a l i a “ d o n o s i  z B u d a p e s z tu ,  że W ę  
jry p o d  w z g lę d e m  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  sp r z e  
: iw i ły  s ię  w y s i ł k o m  f  r a n c j i  i C z e c h o s ło w a c j i  
:o d o  k o n f e r e n c j i  n a d d u n a j s k i e j ,  a  t a k ż e  i 
t r z e c iw  p r z y ł ą c z e n i u  A u s t r j i  d o  N ie m ie c .  T a k  
:e o d n o ś n i e  do  s t o s u n k u  m ię d z y  B u d a p e s z te m
i B e r l i n e m  s to ją '  d z i s i a j  W ę g r y  n a  s t a n o w i -  
:ku, że p i e r w s z e ń s tw o  m a j ą  dobre s t o s u n k i

z W ł o c h a m i .  W ło c h y  p r z y j m u j ą  z z a d o w o l e ­
n i e m  d o  w i a d o m o ś c i  to  s t a n o w i s k o  W ę g ie r .  
P r z y j a ź ń  w ło s k o  w ę g ie r s k a  p r z y n i o s ł a  ow oce .  
W ł o c h y  w ie d z ą ,  żc p o tę g a  i n ie z a w is ło ś ć  W ę ­
g ie r  są  n a j l e p s z ą  g w a r a n c j ą  d l a  in t e r e s ó w  
w ło s k ic h  w  E u r o p i e  ś r o d k o w e j  i w s c h o d n ie j .  
W ę g r y  s t a n o w i ą  d la  W ło c h  w y s u n i ę t ą  oazę  

' w ie r n o ś c i  w  c h a o t y c z n y m  i z a w o d n y m  ś w i ę ­
cie  S ło w ia n  n a d  D u n a j e m .

Stra ik  w paryskie; centrali telefonicznej
Paryż, 9. 8 PAT. Dzisiaj popołudniu w y­

buchł w centrali telefonicznej strajk, który ob 
je* część personelu i wywołał 1-godzinną 
przerwę w funkcjonowaniu centrali. Strajk 
wywołany został przez elementy zbliżone do 
partji komunistycznej. W yzyskali oni panu­

ją c y  wśród pracowników centrali niepokój w 
związku z mającem jakoby nastąpić cofnię­
ciem przyznaej im podwyżki płac.

Paryż, 9. 8 PAT. Agencja Havasa dow iadu­
je się, że rząd postanowił wystąpić przeciw 
funkcjonarjuszom , którzy wzięli udział we

wczorajszym 2 4 -godzinnym  strajku  general­
nym.

Posiedzenie rady ministrów
Paryż, 9. 8 PAT. Dzisiaj odbyło się posiedze 

me rady m inistrów , na którem Brianci pi zed- 
stawił pismo, w którem senator De Jouvenel 
zgłosił swe ustąpienie ze stanowiska delegata 
francuskiego w Lidze Narodów. Briand rów- [ 
nocześnie odczytał tekst odpowiedzi przesła­
nej przez siebie senatorowi De Jouvenel. Na- ’ 
stępnie m inister Bokanowski omówił sprawę 
rokowań handlowych francusko niemieckich, i

Rząd turecki zaciekle zwalcza 
tradycję muzułmańską

Konstantynopol, 9. 8 PAT. Rząd turecki w y
dał rozporządzenie, wedle którego ze wzglę­
dów praktycznych jako dzień odpoczynku u -  
znana będzie niedziela, zamiast dotychczaso­
wego piątku.

Raid - Paryż - Kowno - Paryż
Kowno, 9 8 PAT Lotnicy Rene i Devitrol- 

les odlecieli dzisiaj o godz. 7‘10 rano w  dro­
gę powrotną do Paryża.

Wspilii ataia \mm\y itia iS
w  A n g ljji

Londyn, 9 .8 ŹAT. Odbyło sę tu zebranie 
przedstawicieli angielskich towarzystw em i­
gracyjnych pod przewodnictwem Luciena 
W olfa. Na zebraniu uchwalono wziąć udział 
w międzynarodowej konferencji pryw atnych 
organiacyj dla opieki nad em igrantam i, któ­
ra się odbędzie w Genewie 8 września. W yło­
niony został komitet, do którego wchodzą o- 
prócz przedstawicieli organizacyj em igracyj­
nych katolickich, protestanckich, metodystów, 
Arm ji Zbawienia itd. również przedstawiciele 
Ica, Organizacji Sjonistycznej, Joint Forei- 
gne Comitee. żydowskiego towarzystwa opie­
ki nad kobietami itd.

iltoiM Mii t? t MU Mow
Jeiozolim a, 9. 8 ŻAT. W Nachlath Jaków 

znaleziono w miejscowej bożnicy ortodoksyj­
nej pewną ilość podartych rodałów. Pozatem 
stwierdzono brak pewnej ilości lodałów i m n- 
dlitewnkiów. Sprawcy nie zostali dotychczas 
wykryci. W tej sprawie prowadzone jest bar-, 
dzo energiczne śledztwo policyjne.

Ciągnienie loterji klasowej
(Telefonem od naszego korespondenta)

M arszawa, 9. 8 Sin. Na dzisiejszem ciągnie 
niu państwowej loterji klasowej wygrane p a ­
dły na następujące num ery: 50.000 zl — 
104.641, 10.000 zł — 12.916, 46.798, 5.000 z i — 
770, 51127, 3.000 zł — 17067, 81340, 90128,
2.000 zł — 17725, 22295, 26457, 31335, 37635,
55309, 1.000 zł — 19624, 24631, 34236, 64418. 
90155.
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Rumunii
P arlam ent uchw ala pociągnąć do odpowie­

dzialności cżłonków poprzedniego rządu

Nowy parlam ent rum uński, zwołany n a ­
tychm iast po wyboracli na sesję nadzw yrzaj- 
11%, zmuszony był na skutek zgonu króla Ker
idynanda przerwać na jakiś czas swe prace. 
iPopiero po zakończeniu uroczystości pogrze­
bowych rozpoczęły się norm alne obrady Izby 
rum uńskiej, k tóra po załatwieniu szeregu do­
niosłych kwestyj w tych dniach udała się 
m a wywc2asy letnie.

Przed przystąpieniem  do porządku dzienne­
go parlam ent rozpatrzył kilka wniosków o- 

,pozycyjnych, dotyczących kwestji prawomoc­
n o śc i wyborów w niektórych okręgach. Przy 
rum uńsk 'm  systemie wyborczym jest to zja - 
twisko zupełnie normalne, a dlatego parlam ent 
.bukareszteński na pierwszem swem posiedze- 
jniu iest zawsze widownią burzliwych scen. 
Tym  razem protesty przeciwko wyborowi nie 
k tórych posłów rządowych były m niej gwał­
tow ne, niż w parlam entach poprzednich je- 
Hynie dlatego, że opozycja w nowej izbie ru ­
m uńsk iej bardzo jest słaba, licząc zaledwie 
f>2 posłów narodowo agrarnych.

W ybory prezydjum  nowego parlam entu ru ­
muńskiego m iały przebieg naogół spokojny, 
gdyż zgłoszona przez stronnictwo rządowe 
kandydatu ra Seweanu była w zasadzie dla 
opozycji du przyjęcia. Po dokonaniu w ybo­
rów prezydjum , parlam ent przystąpił do prac 
ustawodawczych, które bardzo szybko postę­
powały naprzód. Głównym celem sesji nad­
zwyczajnej parlam entu bukareszteńskiego by ­
ło przyjęcie szeregu ustaw, przewidujących u- 
niewnżnienie rozm aitych zarządzeń poprzed­
niego rządu. Najciekawsza była niewątpliwie 
dyskusja nad zagadnieniam i finansowemi, w 
szczególności zaś debata nad gospodarką f i­
nansową rządu generała Arerescu. Poddając 
ostrej krytyce działalność poprzedniego rządu 
w  dziedzinie finansowej, obecny m inister skar 
bu Vintila B ratianu powiedział: Polityka f i­
nansowa ayerescańców była polityką aw an­
turników. Pożyczka włoska, która krajow i 
przynieść mogła liczne korzyści, stała się je­
go przekleństwem. Państwo z pożyczki tej nie 
miało naitnneiszej korzyści. Z ogólnej sumy 
1 m iliarda lejów państw u pozostało zaledwie
200.000 lejów. Resztę roztrWowiono na zupeł­
nie zbyteczne zamówienia m ateriału  wojenne 
go. Minister B ratianu wniósł w związku z tern 
o Przyjęcie specjalnej uslawy, przewidującej, 
że przed zawarciem jakiejkolwiek pożyczki 
m inister skarbu powinien poinformować izhe 
o celach, jakim  pożyczka ta m a służyć. M ini­
ster B ratianu sądzi, iż w ten sposób zdołałoby 
<■ > -mnnbiec na przyszłość norlhrwm aw-m 
turniczym  m achinacjom ", jakich dopuścił się 
poprzedni rząd.

Przywódca opozycji poseł M ichalaku doma 
gał się w swem" przemówieniu pociągnięcia do 
odpowiedzialności sądowej wszystkich człon­
ków poprzedniego rządu. Izba przyjęła pro­
jekt ten długo nieruilknącemi oklaskami, co 
świadczy wybitnie o nastrojach panujących 
w rum uńskim  św iede parlam entarnym , potę­
p iającym  zgodnie szkodliwą działalność t. zw. 
averescańezyków. Minister skarbu B ratianu o- 
św tn^ ,-7v i  w  to k u  d v s k u s ' i .  _>e rząd rozszerzył 
komisję, badającą dekrety finansowe rządu 
generała Ayerescu. Skoro tylko odnośny ma- 
terja ł zostanie Opracowany, zostanie Od dorę 
czony sądowi.

Dotychczasowe badania działalności finan ­
sowej poprzedniego rządu ujaw niły cały sze­
reg nieścisłości w budżecie państwowym na 
rok 1927. Minister skarbu oświadczył, że „da­
ne. dotyczące podwyższenia poborów urzędni­
czych, zawarte w budżecie, są nieścisłe. Nie 

'ibęrainem u, ani innym 
stronnictwom, które kiedyś uimą Władzę W 
swe ręce, by m usiały korygować budżet, prń-

Utartym  zwyczajem, przy omawianiu kw e­
stji anormalnie malej jlości urodzeń, o rzy u cz .1 
się w pierwszej mierze Francję, jalto klasyczny 
już przykład kraju, dotkniętego tern groźnem 
cierpieniem społecznam, tem grożnitjszem, i : 
chronicznem. Roczny wzrost ludności w astat 
nich latach, kiedy sytuacja w tej dziedzinie u- 
legła widocznej poprawie, waha się pomiędzy
60.000 a 100.000! Tymczasem badania staty- 
styczno-naukowe, przeprowadzone nader su­
miennie przez specjalistów niemieckich, claly 
absolutnie nieoczekiwane i nader in ternujące 
wyniki, dowiodły bowiem w sposób niewątpli­
wy, że demograficzny stan niektórych państw 
europejskich przedstawia się dziś nićlepiej, a 
w  pewnych wypapdkach nawet i gorzej, aniże 
Ii we Francji. Oczywiście, największa ilość na 
rodzin notowana jest wkrajach wschodnich o- 
raz centralnych, co przedstawia się cyfrowo w 
sposób następujący: biorąc, jako podstawę
1000 mieszkańców: Rosja — 42.6, Ukraina —
35.4, Rumunja — 37.5, Polska — 34.3, Litwa —
23.4, Czechy —25.6, W ęgry — 26.2, Bułgarja 
— 35.6 etc. Na zachodzie Europy, z wyjątkiem 
Portugalji — 30.8. Włoch — 29.3 i Hiszpanii — 
29.2; przeciętna ilość jest poniżej 25, a czasem 
i 20-u: Niemcy — 20.6, Francja — 19.6, Anglja 
18.6, Szwajcaria — 18.7 itd. Na porównawczych 
danych opierając się 1 zestawiając wykazy po 
szczególnych krajów oraz lat, dochodzi się do 
wniosku, że najwydatniejsze stosunkowo po­
gorszenie daje się zauważyć w Niemczech, 
które ioszęze w rojru 1901-ym pyszniły się 35.7 
narodzinami rocznie na każdych 10U0 m ie s zk a ń

ców, podczas, ndy w 1926-ym docuodcą mm za 
ledwie do 20.6!

Przyczyn tej powszechnej Zuńiany M  nie­
korzyść wyliczyć utożua sporo: wojna długo* 
trwała, p rzesilen i ekonomiczne, bm iobocte 
masowe, a wreszcie I bezsprzecznie wzm a­
gająca się popularność małthuzjanłzmu, prze­
jawiająca się w okręgach przemysłowych. Nie 
bez poważnego wpływu pozostają również I 
czynniki natury psychologiczno-spotjczatJ: o- 
bawa przed nadmiernemł ciężarami siatetjałne 
mi i obowiązkami rodzinnemi w  związku % 
osłabieniem instynktu macierzyństwa, więk­
szym głodem przyjemności i rozkoszy życio­
w y c h .— słowem tłómaczyć to można stanów 
Czym triumfem egoizmu indyw Iritnioago 

Zagadnienia polityki d-mograficzoH S iM -  
wią teraz poważną troskę niejednego rządu, 
czuwającego nad przyszłością kraju i dbające­
go o powiększenie tego „żywego kapitału**. P e  
niższa tabela świadczy wymownie, jak dale­
ce te troski są uzasadniane faktycznym ste­
nem rzeczy.

Ogylna liczba urodzeń w  latach:
1901 1 M J

Francja wraz 
Z Alz. I Lot. 910.000 790.000 768)000

Niemcy 2.U32.000 1.838.000 1.250 .000
Belgia 200.U00 171.000 153.000
Anglia 1.062.000 l.otz.OOO St&MO
Szw ajcaria 97.000 89.000 73.030
Szwecja 139.000 130.000 1"5.000
Dania 75.000 72.0000 71.000
Norwegia 66.000 61.000 55.000

19 L

cując przytem w takldh w arunkach, w jakich 
dzisiaj pracujem y, W następstwie karygodnej 
polityki poprzedniego rządu, sytuacja finanse 
wa pańbtwą Jest nadur krytyczna”.

P rasa rum uńska domaga się ż całą stahow 
czuści^ j a k  n a js z y b s z e g o  zlikwidowania „daie

dziciwa averescańczyków“, podkreślając, żc 
zbyt powolne tempo śledztwa może wywotad 
ogólne niezadowolenie wśród ludności. R*|d  
powinien działać szybko i energicznie a wszy 
slkich winowajców należy ukarać tak, jak  

D„ J in u w ie u iiw o ż o .

t
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PRZEGLĄD PRASY 
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Znamienne milczenie. — Cios w prawicę. — Bezlitosna, okrutna prawda. — Niedomyślna cha­
decja.

Większa część prasy polskiej nie przystąpiła 
jeszcze do omówienia wygłoszonej na zjeździe 
legionistów w Kaliszu, mowy marsz. Piłsud­
skiego. która ze względu na zawarte w niej 
sensacyjne rewelacje i ciężkie oskarżenia w y­
wołać winna w kraju odpowiednie echo. Z 
pism warszawskich Piłsudskiego, jedynie „Nasz 
Przegląd" poświęca artykuł mowie marsz. 
Piłsudskiego, natomiast pisma polskie, jak do­
tąd, zachowują milczenie...

W  „Naszym przeglądzie" czytamy m. in.:
..Marszatek poruszył w swej mowie bolesną 

spraw ę wpływu w ywieranego przez agentury 
państw obcych na politykę polską, przyczem 
niejednokrotnie z całym naciskiem akcento­
wał, iż ma na myśli agentów płatnych, w ysłu­
gujących się państwom zaborczym, które pomi­
mo istnienia okopów i zasiek kolczastych miały 
jeden wspólny cel: niedopuszczenie do pow sta­
nia Polski silnej i samodzielnej...

' M arszałek  w ym ierzył potężny cios w  praw i­
cę endecką, zarzucając jej, iż szukała sposo­
bów  w ytw orzenia kilku rządów  w Polsce: obok 
rządów  sto jących przy  nim, rządów  agentów  
sto jących  poza nim.

Pow iedział społeczeństw u praw dę gorzką, 
bez osłonek, nie kręipując się naw et Cbytnio 
w zględam i natu ry  kurtuazji dyplom atycznej, że 
najw iększą szikodę w yrządzili Polsce Po lacy  
sam i, że najlepsze zrozum ienie tragicznej tej sy 
tuacji w  okresie w alk legionow ych w ykazali tu 
dzie, k tó rzy  nie słyszeli polskiego języka, któ­
rzy p iw i narzecza w ęgierskie, rum uńskie, nie­
m ieckie, jaiko s ia ły  język codzienny.

Praiwda P iłsudskiego obraca w niwecz legen 
idę nacjonalistyczną, że patrio tyzm  jest urodzo­
ną  w łaściw ością rdzennych jeno Polaków . Inno- 
^em ieó cy , zam ieszkujący państw o polskie le­
gendzie tej p rzeciw staw iali w łasną praw dę o 
rów nych  praw ach  i rów nych obow iązkach. Mę­
żne, o tw arte  słow a Piłsudskiego są  jakby bole- 
soerr naw  m.uenietm, że pod hasłam i polskości i 
w yłączności narodow ej uk ryw ały  się często 
najszkodliw sze dla państw a plany i m achina- 
c*e“

Wiocho zareagował na mowę kaliską „II. Ku- 
Itfer Codzienny", k tóry  pisze m. inn.:

„W stydzić  się trzeba, w stydzić  ogrom u upo­
dlania, jakie na ziem iach polskich się rozpano­
szy ło  — w stydzić  tego bezm iernego upadku 
godności narodowe I, ktÓTym pokalało się tylu 
z  póśrbd w spółczesnego pokolenia, w stydzić te 
go w szystkiego, co Józef P iłsudski bezlitośnie, 
niem al ofa utnie obnażył, ukazał oczom naszym  
1 publiczne chkń  e.

PHsudsłd bluz lą ł w czoraj społeczeństw u w 
tw a rz  p raw dam . strasznem i, że dziw  i groza 
zdejm uje człow ieka, iż k toś O jczyznę i naród 
tak  kochający, zdobył się aa  m ęstw o takiego 
czynu l

P rzez  półtorej godziny „ rozryw ał rany  pol­
skie, aby się nie zabliźniły błoną podłości!"...

Nie wiemy, dlaozego M arszałek Piłsudski 
Czucił te raz  w łaśnie to s traszn e  oskarżenie.

Może działają tu p rzyczyny  na tu ry  w ew nętrz  
no-poL:tyoznej, może jest to fragm ent wielkiej 
g ry  .toczącej się o siłę i stanow isko Polski na 
arenie m iędzynarodow ej0 ,

CoGuage odmawia interwencji 
w sprawie Sacco i Vanzefttlego

Donieśliśmy już w części wczorajszego n a­
k ładu o telegramie Mac Donalda do Coolid- 
ge‘a z prośbą o interwencję na rzecz ułaska­
wienia Sacco i Vanzettiego. Analogiczny apel 
do gubernatora stanu Massachussets, Fullera, 
wysłał b. prezydent Republiki francuskiej, 
Loubet. Zdaje się jednak, że odezwy te pozo­
staną głosem wołającego na puwczy. Jak  do­
noszą z Rapid City, rezydencji letniej Coolid- 
ge‘a, prezydent Stanów Zjednoczonych odmó-

To jedno jest wszakże pewne: Bez głębokiego 
uzasadnienia i bez jasno określonego celu mo­
w y tej nie- wypowiedziano.

Mowa to tak bolesna i tak przerażająca swą 
treścią, że lęk zbierał, gdy się jej słuchało — i 
że każdego z nas, jedno tylko przenikało uczu­
cie: Oby Bóg uchronił nas od potrzeby w ypo­
wiadania takicli mów w przyszłości."

Pozatem zanotować jeszcze wypada k ry ty ­
czny głos „Polonji" katowickiej o tnowie mar­
szałka Piłsudskiego:

„...w tej chwili nie dowiemy się, co to są za za­
przedańcy i musimy dopiero czekac na o tw ar­
cie się archiwów. Oskarżenie jednak zostało 
rzucone i to oskarżenie o zdradę ojczyzny, po­
zwalające się domyślać wielkiej ilości zdraj­
ców...

Obecne oskarżenie pochodzące od szefa Rzą­
du, mówiące o masowych objawaclt wysługi­
wania się o b e jm  mocarstwom ,musi rzecz na­
turalna w ywołać  ogromne zaniepokojenie w 
społeczeństwie. Jeśli zbredniejjakie  istnieją, win 
ne być ukarane. Dotychczas wiemy tylko o ko­
munistach wysługujących się Rosji bolszewi­
ckiej, ale p. P rem jer idzie dalej i mówi o innych 
także agenturach obcych. Kto je zastępuje, jacy 
są to ludzie? Dziś znajdujemy się w czasach 
spokojnych, lecz sam p. P rem jer  wspomina, że 

,  „Polskę, być może, czekają ciężkie przeżycia" 
— czy możemy spokojnie o przebrnięciu ich po­
myśleć, gdy wśród własnego naszego społeczeń 
s twa mają znajdować się masowo ludzie, słu­
żący obcym agenturom?

P. Prem jer kończąc swe rewelacje powiada, 
że uczynił je dla postawienia kropki nad „i“ — 
my tej kropki nie widzimy i brak jej uw ażamy 
za szkodliwy “

„Polonja", nie widząc w przemówieniu mar­
szałka Piłsudskiego kropki nad „i", wykazuje 
bardzo wielki brak domyślności: drugi chade­
cki organ „Głos Narodu" albo wcale mowy tej 
nie zrozumiał, albo też udaje, że nie zrozumiał. 
Świadczy o tem następujący komentarz „Głosu 
Narodu" do przemówienia p. m arszałka:

„Mowa p. Marszalka Piłsudskiego zrobiła za­
wód tym wszystkim, którzy się spodziewali u- 
słyszeć, ie.śłi nie już mowę polityczną, to p rzy ­
najmniej coś, coby się tyczyło anormalnych w 
naszem państwie obecnych stosunków. Cała 
m ow a streszcza się w tem, że Marsz Piłsudski 
usiłował wykazać, iż legioniści mają podwójny 
ty tu ł do sław y: palmę p ierwszeństwa walki za 
niepodległość Polski i palmę męczeństwa, którą 
im zgotowały  (?) „ajentury obce", płatne (!) 
przez obce państwa. P rzy  tem w przejrzystej 
aluzji uderzył p. Piłsudski m. in. na NKN, co w 
jego poglądach stanowi nowość.

Mowa z pewnością chybiła celu. Legionistom 
nie powiedziała  nic o ich obowiązkach wzglę­
dem państwa dziś, a  społeczeństwa nie zorjento 
wała co do planów p. Piłsudskiego. Pokazało 
się jeszcze raz, że wszystkie zjazdy legionistów 
stają się dla p. Marsz. Piłsudskiego tylko oka­
zją do rozprawiania się z przeciwnikami poli­
tycznymi, a nie sposobnością do tchnienia w spo 
łeczeństwo (przedewszystkiem w legionistów) 
nowych i twórczych myśli."

Trudno zaprawdę o większą dozę naiwności, 
czy też — perfidjii... (M)

wił interw encji w sprawie Sacco i Vanzettie- 
£o uzasadniając decyzję swoją tem, że um o­
wy związkowe nie przewidują podobnej in ­
terwencji prezydenta. Dla ochrony Coolidge‘a 
przeznaczono specjalną straż, złożoną z 300 
kawalerzystów.

Poważne sfery prawnicze w Ameryce usiło­
wały podjąć ostatnią próbę uratow ania obu 
skazańców, starając się nakłonić sędziego 
Thayera do wznowienia śledztwa, co jest ko­
nieczne ze względu na zgłaszających się co- 
razto nowych świadków. I ta  interw encja je ­
dnak nie wiele zdaje się pomoże, jeśli się zwa
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ży, jak  tendencyjnie nastaw iony jest do s»pm 
w y sędzia Thayei („do djabla — trudna spra­
wa, ale wisieć jednak muszą" — słowa Thaye 
ra podczas rozprawy przeciwko Sacco i Vaii- 
zetliemu).

Narazie więc czynione są energiczne przygo 
towania do egzekucji w yroku śmierci, jak  do 
nosi „New Jork Herald", zarządzone zostało 
ostre pogotowie garnizonu wojskowego w Bo-« 
stonie.

liiistrowie rimunity odwlodza lisietia Kairia
Czytelnicy przypom inają sobie oświadcze­

nie b. następcy tronu rumuńskiego, księcia 
Karola, złożone wobec przedstawiciela „Mali­
na", które tyle wrzawy wywołam w rum uń^ 
skich kołach politycznych. Książę Karol o— 
świadczył, jak  wiadomo, że do abdykacji zo­
stał zmuszony intrygam i dworu, że jednak' 
pretensyj do tronu nie wyrzeka sie i czeka na, 
wezwanie narodu rumuńskiego. Zaniepokojo 
ny oświadczeniem tem rząd rum uński, uchwa, 
lił, ażeby m inistrowie Titulescu i bratianu 
(m in. skarbu) z okazji swej podróży do Pa­
ryża w sprawach związanych z pożyczką za­
graniczną dla Rum un ji, odwiedzili również 
lcs. Karola, ażeby m u ostatecznie wybić z gło­
wy m rzonki o koronie.

H o m it*  i m  mi o n i
Jedno z pism niemieckich podaje sensacyj­

ną wiadomość, pochodzącą rzekomo ze sfer 
m iarodajnych, że mianowicie w kołach m o­
narchistów niemieckich zarzucono kandyda­
turę W ilhelm a II. wzgl. jakiegokolwiek człon 
ka dynaslji Hohenzollernów jako pretenden­
ta do tronu. Nowym kandydatem  m onarchi­
stów niemieckich jest wielki książę brun- 

i szwicki. Za nowoupicczonym kandydatem  
przem awia okoliczność, że nie jest on polity­
cznie skompromitowany, a nadto... ożeniony 
jest z jedyną córką ek-scesarza W ilhelm a Po 
dobno m onarchiści niemieccy biorą też pod 
uwagę, że członek dynaslji Cumberland ha 
tronie niemieckim nie wzbudzi zbyt silnego 
protestu ze strony Anglji, którą też włada dy- 
naslja Cumberiandów.

Atak kem unisto w niemieckich 
na Trockiego i Zinowiewa

W loku dyskusji, jaka od szeregu dni toczy 
się na sesji Centralnego Komitetu w Moskwie, 
złożyli przedstawiciele komunistów' niemiec­
kich deklarację, w ystępującą ostro przeciwko 
opozycji, kierowanej przez Trockiego i Zino­
wiewa. Delegaci niemieccy podkreślili, że opo 
zycja ta przynosi zarówno partji jak i całe­
m u państw u sowieckiemu nieobliczalne szko­
dy. Deklaracja głosi w dalszym ciągu, że ko­
m uniści niemieccy oczekują podjęcia suro­
wych kroków przeciwko opozycji, której 
związek z niemiecką lewicą komunistyczną, 
prowadzoną przez Ruth Fischer, uw ażają ko­
m uniści niemieccy za szczególnie niebezpie­
czny.

Co do taktycznych kroków przeciwko opo­
zycji panuje jeszcze różnica zdań w łonie 
Komitetu Centralnego partji. Jedna grupa do­
maga się wykluczenia opozycji ze stron­
nictwa, podczas gdy część partji z uwagi na 
niezwykłą popularność Trockiego chce po­
przestać jedynie na ponownem upom nieniu 
przywódców opozycji, ażeby poddali się dy ­
scyplinie party jnej.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
B A G A TELA : „S p raw a  p rzy  zam kn ię tych

drzw iach" .
U CIEC H A : „ Jak  pozhjfć się  żony?"
W A R SZ A W A ’ „Z w ycięsca  losu". N ad to  3 ko- 

ir.edje.
PRO M IEŃ : „K ik i“.
W A ND A: „S tra szn a  noc w ( h o te lu  BokŁpałe"
SZTUKA: „N ie pożądaj żony  b liźn iego  Twego".
NOW OŚCI: „ K a rje ra  m odelk i" 1 „Tajemnicza 

ręk a" .

Na horyzoncie politycznym
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Przegląd gospodarczy
Wzrost oszczędności w P.K 0.
Mimo Jtzosiu letniego i większych niż zazwyczaj 

wypłat z Lont oszczędnościowych, w ciągu lipca w 
i*. K. O. dał się zauważyć dalszy znaczny wzrost 
oszczędności. W dniu 31 lipca b. r. liczba kont zwy­
czajnych  wkładów oszczędnościowych wynosiła 
130.749 na łączną sumę 39,200.464 zł., kont premio­
w anych  11.89o na sumę 551.743 zl., kont w złotych 
W tło c is  213 na sum ę 398.630 zl. w zlocie, co stano­
wi 692.004 zl. obiegowych. W porównaniu z miesią­
com czerw cem  suma zwyczajnych wkładów oszczę­
dnościow ych w zrosła  w  ciągu lipca b. r. o 2,142.541 
z ł ,  suma w kładów  premiowanych o 46.987 zł., przy- 
czem  w  llpcu wykupiono 592 książeczek premiowa­
nych. Ogólny stan  oszczędności w ciągu lipca wzrósł 
W porów naniu z czerwcem b. r. o łączną sumę 
2,305*. i 58 zł.

W  porów nania z llpcem 1926 roku liczba zw yk­
łych książeczek oszczędnościow ych w zrosła o 
38.042 książeczki, w  sumie 21,682.059 zł., czyli o 
m t U H  100 procent. Liczba książeczek prem iowa- 
nyvb tzapTOwadzonc zostały  1 kw ietnia 1926 r.) 
łrtwwoia o 9.070, w  sumie o 479.601 zł.

Orzeczenia Hajw. Tryb. Adm.
w ip riw itt podatku prxumyslow«BO

PRZENIESIENIE PRZED SIĘBIORSTW A  z jednej 
u ttcy  na drugą w obrębie m iejscowości tejże klasy 
n i t  stahów i zmiany m iejsca w ykonyw ania przed- 
s.ęm orslw a w rozum ieniu ustaw y o podatku prze­
m ysłow ym .

PR ZE JŚC IE  PRZED SIĘBIORSTW A  od w łaści­
ciela jednoosobowego na w łasność spółki firmowej, 
stanow i zm ianę Osoby przedsiębiorcy i w ym aga od­
nośnej adnotacji na św iadectw ie przem ysłow em . 
W  razie  jtw lerdaetua braku takiej adnotacji należy 
uznać, że przedsięb iorstw o prow adzone jest bez 
świadectwa, co stanow i w ykroczenie, przew idziane 
w  art. 96 ust. o państw ow ym  podatku przem ysło­
wym.

HllH# jMIIO M M I
W edług Intorm acyj M inisterstw a Skat bu toczy  się 

obecnie dyskusja w spraw ie zreform ow ania system u 
podatkow ego wogole, a w  szczególności podatku- do­
chodow ego. Reforma ta  ma do tyczyć w  pierw szym  
rzędzie kw esty j w ym iarow ych oraz system u p rogre­
sji. Odpowiednie prace w kierunku reform y system u 
podatkow ego mają być rozpoczęte na początku 
przyszieg-o roku. (V.)

OBIEG PIENIĘŻNY W  PO LSC E. W  drugiej deka­
dzie lipca ogółem pieniężnych znaków  było w Pol­
sce w obiegu na ogólną sumę 1,059.043 ty s . zł. obie­
gowe. W  tej liczbie biletów  B«u4ui Polskiego było 
na  suinę 694.394 tys. zł., biletów  zdaw kow ych i bi­
lonu razem  na sum ę 364.649 ty s . zl. obiegow ych. Bi­
le ty  zdaw kow e w tej ostatniej sum ie w ynosiły  
233.045 tys. zł., bilon srebrny  87.100 tys. zł., niklo­
wy i bronzew y 44.5u4 zł.

ZATRUDNIENIE W  CIĘŻKIM PRZEMYŚLE I 
PRZY ROBOTACH PUBLICZNYCH- W  czerw cu 
b. r, według danych tym czasow ych, zatrudnionych 
było w górnictw ie 140.U15 robotników , w hu.n e twie 
56.996 robotników . W  przem yśle przetw órczym  ogó­
łem było  zatrudnionych robotników  476.157, z czego 
387.471 pracow ało  6 dni w tygodniu, 56.SU0 praco­
w ało od 4 do 5 dni w tygodniu i 1.870 osob p raco , 
w ało 3 dud w  tygodniu. W  fab rykach  amunicji i w y ­
tw órn iach  w ojskow ych zatrudnionych byio  22.360 
osób, w  elektrow niach, w odociągach i innych insty­
tucjach użyteczności publiczne] 4.822 o»oby, oraz 
przy  robotach publicznych, prow adzonych z inicja­
tyw y  Rządu 1 sam orządów , zatrudnionych by to 
35.888 osób. Dane pow j ższe odnoszą się do całego 
terenu R zeczypospolitej i są  opracow yw ane prow i­
zorycznie na podstaw ie nadesłanych m ateriałów , nie 
"w komplecie

OBNIŻENIE O PŁA T  PRZY ZGŁOSZENIACH W 
S F k AWIE RADJOFONU. Jak  to już donieśliśmy, 
rozporządzeniem  M inistra P oczt i T elegrafów  z dnia 
6 maja 1927 r. pisemne zgłoszenie, wnoszone do U- 
rzędow  pocztcw o-telegraficznych  o w ydanie upo­
w ażnienia na praw o zakupu i założenia radiostacji 
odbiorczej, oraz ko rzystan ia  z niej — zostały  zw ol­
nione od opłaty  stem plow ej. — Ponadto  zniżono 
w ysokość opłaty t. zw . kancelaryjnej ze zł. 5 do 
zł. 1.

Rozporządzenie to weszło w życie z dniem 2? li­
pca h. r. i obowiązuje na całym obszarze Rzeczy­
pospolite! Pojskiej.

PODW YŻSZENIE P k O W IŻ Jl PRYWATNYM 
SPRZEDAW COM  ZNACZKÓW POCZTOW YCH. 
R ozporządzeniem  z d.iia 30 czerw ca 1927 f . podw yż 
sgyto M inisterstw o P oczt i T d a g i ąfów prow izję

pryw atnym  sprzedaw com  znaczków  pocztow ych do
w ysokości 2 proc. od kw ot, w płaconych przez nich 
za znaczki, bez względu na w ysokość ich zakupna.

LISTY Z P O D a NA W ARTOŚCIĄ DO PALESTY-
NY. Obecnie w szystk ie Urzędy pocztow e w P a le ­
stynie uczestniczą w w ymianie listów  z podaną 
w artością.

W ysokość podanej w artości nie może jednak 
przekraczać, Ula listów-, w ysy łanych  do P alestyny  
drogą przez Niemcy, Francję, — 3.000 fi. złotych, 
w zględnie ich rów now artości, drogą zaś przez C ze­
chosłow acje, Austrię, W łochy — 2.000 fr. złotych, 
względnie ich rów now artości.

USTALANIE OBROTU DLA DRUKARŃ. N aw ią­
zując do okólnika Nr. 86 z dnia 2o grudnia 1924 r. 
L. DPO. 8161/111. M inisterstw o Stkałbu w yjaśniło, 
że obroty drukarń, osiągnięte z druku pism codzien­
nych i pism periodycznych, należących do tego sa ­
mego w łaściciela, nie podlegają opodatkow aniu.

Natom iast w drukarniach, w ykonyw ujących o- 
prócz druków  w łasnych pism periodycznych, także 
inne druki na zam ów ienie osób trzecich, opodatko­
waniu podlegają jedynie obroty , osiągnięte z w yko­
nania druków  dia zam aw iających.

WYWÓZ DRZEWA W I-SZEM PÓŁROCZU. W y­
wóz drzew a i w yrobów  z drzew a przedstaw iał się 
w I-szem poirocz-u b. r. następująco: (pierw sze cy­
fry z roku bieżącego, cyfry w naw iasie dla porów ­
nania z I-go półrocza 1926 r.): papierów ka 484.899 
ton w artości 15.159.0o0 zł. w złocie (408.790 ton, w ar 
tości 9,530.000), kłody, kloce i dłużyce 896.673 ton 
w artości 45,385.000 (481.666 w artości 17,046.000), o- 
krąplaki i kopalniaki 543.820 w artości 13,678.000 
(369.258 w art. 7,594.000), bale, deski i la ty  940.017 
w artości 76,217.000 (643.180 w artości 41,236.000), 
słupy telegraficzne 28.518 w artości 1,117.000 (40.868 
w artości 1.301.U00), podkłady kolejowe 100.159 War­
tości 5,886.000 (204.222 w artości 9,882.000), w yroby 
bednarskie 21.352 w artości 3,399.000 (21.924 w artości 
3,Cw6.o00) forniery klejone i w yroby  z nich 10.462 
w artości 4,201.000 (8.744 w artości 2,714.000), meble 
2.620 w artości 2,799.000 zł w złocie (2.728 ton w a r­
tości 2,791.00u zł. w złocie).

ZUŻYCIE CEMENTU W  PO LSC E. Zużycie centem 
tu w plerw szem  półroczu b. r., oLllczome na głowę 
m ieszkańca, jest najw iększe w w ojew ództw ie Ślą­
skiem, co spow odow ane jest znacznem  zapotrzebo* 
waniem  cementu dla kopalf^ Kolejne m iejsca zajm u­
ją w ojew ództw a- krakow skie, w arszaw skie , poznań­
skie i łódzkie. Najmniej cementu konsum uje (licząc 
na głow ę m ieszkańca) w ojew ództw o poieskie, na­
stępnie wileńskie, tarnopolskie i now ogródzkie. Jest 
objaw em  charak terystycznym , że zużycie cementu 
rta gluw ę mieszkańcu ^ z ra s ta  nieomal proporcjonal­
nie do gęstości zaludnienia, co jest w  ścisłej zależ­
ności od w iększego uprzem ysłow ienia gęściej zalu­
dnionych okręgów .

SU RO W CE I ARTYKUŁY TECHNICZNE D l A 
PRZEMYSŁU M ETALOW EGO. Ceny hurtow e na 
surow ce I artyku ły  techniczne dla przem ysłu  m eta­

lowego przedstawiają się za 1 tonuę i’, trico wagoi J 
stacją załadowania, w złotych następująco: surówJ 
isa odlewnicza „Stąporków 1- Nr. I — 220, Nr. 2 —I 
215, Nr. 3 — 210, surówka „Starachowicka1- (franco! 
w aBon huta) Nr. 0 — 210, Nr. 1 — 200, Nr. 2 —  190,1 
złem żeliwny (fragment lany) — 165, żelazo handlo-l 
we krajowe — 350 plus 2 proc., bednarka gorąco! 
walcowana — 422,5 plus 2 proc., waleówKa (drut o*| 
krągiy i kw adratow y) — 397, blacha (cena zasada • 
cza) gruba 5 mm. i wyżej — 432,5 plus 2 proc., bla* 
cha cienka do 5 mm, — 525 plus 2 proc., koas kar- 
wiński — o2, koks górnośląski tw ardy i miękki — |  
39,80, węgiel kowalski myty cieszyński — 62, gór­
nośląski gruby — 32,60. dąbrowski — 30,70, 
ogniotrwała normalna — 97,5. kopulakowa — 107.50,|  
glina ogniotrwała mielona — 60 złotych.

ASFALT I KOSTKA BRUKOWA. Na rynku asfa l-l 
tu nastąpiło ostatnio lekaię ożywienie, k tóre ledmak-T 
że nie może napraw ić s tra t, iakie poniósł p rzem ysł 
asfaltow y w sezonie w iosennym  i z początkiem  la­
ta, w skutek strajku budowlanego i długotrw ałych 
deszczów . W ytw órn ie  asfaltu opierają się w tym  ro­
ku, podobnie jak w poprzednim, na zam ów ieniach! 
rządow ych ! komunalnych. Konkurencja duża, dla­
tego też ceny mają tendencję w ybitnie zn iżkow ą.l 
O statnio spadły one pomimo podroic-ua su ro w có w J 
z k tórych  są  w yrabiane, ja o w u  o 10 procent. N a i- | 
bardziej używ any jest asfalto-beton, mnlei na tom iast! 
asfalt p rasow any na gorąco. Asfalt budow lany c łe - l 
szy się od kilku tygodni dość znacznym  popytem .) 
W arunki sprzedaży są indywidualne. W ięksi odb łor-l 
cy pryw atn i o trzym ują przew ażnie kilku m iesięczny! 
k redyt, mniejsi p łacą w iększą część gotów ką lnsty-1 
tucie rządow e i komunalne płacą przew ażnie g o tó l | 
wką po ukończeniu robót. Kamien.e brukow e znaj­
dują się w dostatecznej ilości w  kraju. na.om last t. 
zw. kostkę brukow ą sprow adzam y w w iększych! 
partjach  z Niemiec 1 Czech, poniew aż naeze kamie-1 
niołomy nie są do tego stopnia rozbudow ane, ażeby ) 
mogły pokryć cale zapotrzebow anie w ew nątrenel 
kostki brukowej. M aszyny do produkow ania k o ttk l | 
sprow adzam y z zagranicy. O statnio zw rócili się po­
dobno w łaściciele kam ienkdo.nów  do sfer m iarodaj­
nych z petycją  o zwolnienie m aszyn od eta, w ten ! 
bowiem sposub m ogłoby łatw iej nastąpić rozszerzę-1 
nie i ulepszenie w ytw órni kam, ni brukow ych.

PRZYWÓZ KORYNTFK I OLIWEK Z GRBCJŁl 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie zawiada-l 
mia interesowanych, iż w czasie od 9 do 14 b. tn.1 
przyjm ow ać będzie podania o zeewolenie na pr<zy-| 
wóz koryntek i oliwek z Grecji.

OGRANICZENIE PKZEAI1AJLŁ ŻYTA.
W arszaw y  donor ją :  W  ciągu bieżącego tygodniki 
rząd  ogło6i rozporządzenie .n .astra sp raw  w e w ń fł l 
Łrznych, w prow adzające ograniczenie przem iału a j -  
ta. W edle tego rozporządzenie przem iał poałż* l| 
o5 proc. będzie zattazany. Przetnie* ży ta  
gatunki mąki i wypiek Chleba „ '-fesUMąn będą sa-| 
row o zakazane. Z ty tu łu  tych  ugramiczeu rząo spo* | 
dziew a się osiągnąć joaczne oszc-ędaoćci w 
surncji ży ta  i me dopuścić do importer zboża z 
nicy. O graniczenie ma obowiązywać aa 
ograniczony.

łnMitńf RbtKiwftl
W  pon iedzia łek  odby ło  się  n adzw yczajne  posie ­

dzen ie  ra d y  m in u tró w  pod  p rzew odn ic tw em  M ar­
sza łk a  P iłsudsk iego . P o sied zen ie  b y ło  pośw ięcone 
w y łączn ie  sp ra w ie  p o p raw y  by tu  funk-c jo n a r  ju- 
szów  p aństw ow ych . N a p o d staw ie  zb ad an ia  p rzez  
w icep rem jc ra  B a r tla  w szystk ich  p ro jek tó w , p rzed ­
staw io n y ch  p rzez  poszczególne m in is te rs tw a , r a ­
da  n .in is tró w , w z rozum ien iu  c iężk iej sy tu ac ji sze­
ro k ich  rzesz  u rzędniczych , uch w aliła  p ro jek t ro z ­
p o rząd zen ia  P rezy d en ta  Rzeczy pospolite j w s p r a ­
w ie jed n o razo w eg o  z a s iłk u  d la  fu n k c jo n arju szó w  
p ań stw o w y ch , sędziów , p ro k u ra to ró w , osób  w o j­
skow ych  i p raco w n ik ó w  kon trak to w y ch .

W edług  tego  ro zp o rząd zen ia , p rzyznany  będzie 
w szy stk im  w ym ienionym  k a teg o rjo m  jed n o razo ­
w y zasiłek  w w ysokości, o d p o w iad a jące j różn icy  
m iędzy kw o tą  dodatku  na m ieszkan ie , w yp łacone­
go  w  m yśl obow iązu jących  p rzep isó w  a kw otą , 
k tó ra  p rzypad łaJjy  do w y p ła ty  w czasie  od 1 s ty ­
cznia 1926 r . do 31 g ru d n ia  1927 r. w  raz ie  podw yż­
szen ia  w tym  czasie  s ta w k i dodatku  na m ieszka­
nie w  sto su n k u  do is to tnego  w zro stu  kom ornego. 
Za p o dstaw ę ob liczen ia  tego  zasiłku  p rzy ję to  dla 
ca łego  p ań s tw a  s taw k ę  do d a tk u  m ieszkan iow ego , 
o b o w iązu jącą  obecnie w  b. zaho rze  ro sy jsk im . 
N ieela low ym  pracow n ikom  ko lejow ym  sta ły m  
dziennie  p ła tnym , p rzy zn a je  to ro zp o rząd zen ie  bez­
zw ro tn y  zasiłek  p ien iężny  w  w ysokości 60 proc. 

'm iesięcznego  uposużen ia . Z as iłk i te w yp łacone 
będą w  dw oclr ra ta c h : 1 W rześnia i 1 lis to p ad a  
k o le ja rzo m , zaś  p ie rw s z « f»  p azo z ia ro ik a  i 1 go

gi udn ia  wszystkim rauym ur j k t m  
wym.

W ysokość  u ch w alonego  z a s iłk u  je 
d la  poszczególnych  k a te g o r ji je s t następująca:

I. i II. Kutego,-ja sam otn i, I I I .  i IV . lu rtegh rja  
rodziną , o ra z  sędziow ie  k u te g o r ji D. G. z  
1,573 80 zł. w  W a rsz a w ie , 754,444 na prow inc ji. ‘

V. k a te g o r ja  z ro d z in ą  i  sędziow ie  kaitegoryi 
z ro d z in ą  1 092 42 w  W a rsz a w ie , 404,43 4  
wincjii.

K a teg o rja  II I . V. sam otn i, sędziowie 
D. C. B. sam otn i, k a te g o r ja  VI, i  V II z ro d r io ą  o - |  
r a z  sędziow ie k a te g o r ji  A, z rodziną 628,58 zt. 
"W arszawie, 285,12 na  p row inc ji.

K a teg o rja  V I. i V II sam o tn i, V III  — X II. z  ro - l  
dziiuą 388,8u zł. w  W a rsz a w ie  i  182,76 zł. o» pFO-| 
w incji.

K a teg o rja  X III— X V I. z rodziną 246,34 z t  
W arszaw ie , 142,56 zł. n a  p ro w in c ji

K a teg o rja  V III—X V I sam o tn i 168.48 W W ars* * -! 
w ie, 97,10 zł. na  p row inc ji.

P o w y ższy  w ydatek  zuajdzoe p i r y c i e  W '  J 
cie ze zw iększonych  w p ły w ó w  z dan in  publiczny 
zaś zw yżka w  re s o rc ie  m in is te rs tw a  ko le i i  io o j 
p rzed s ięb io rs tw  p ań stw o w y ch  będzie  p o k ry ta  Z ' 
chodów  tych  p rzed s ięb io rs tw . N ależy  zawiacąyó 
iż nie zo s ta ły  w zięte  pod uchw ałę  w n io sk i m*T 
n is te rs tw a  sk a rb u , an i m in is te rs tw a  ko ” 
lecz zo s ta ł o p raco w an y  .row y p ro jek t, k lw y  łAŚF I  
lw ia  sp ra w ę  ty lk o  prow izoryczna*.
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[a drodze do żydowskiej Konstytuanty
Salety i wady Statutu o gminach żydowskich w Palestynie
Mimo różnych zastrzeżeń, jakie w ysuw a się 
związku z ogłoszonym już statutem Gmin 

zdowskich w Palestynie, należy uważać ten 
łtu t za wielki krok naprzód. Od 20 lat wal- 

bowiem żydostwo palestyńskie o stworze- 
wspólnej organizacji autonomicznej. Przez 

|edm  ostatnich lat wysuwano coraz to nowe 
jjekty i zmiany, aż wreszcie rząd palestyń- 

pr, długich rozważaniach w ydał ustawę, 
irmującą życie żydowskie w Palestynie na 
sadach autonomicznych. O ustawie tej pisze 
lAenet Morgenzeitung":

„U staw a o Gminach żydow skich daje w ielkie 
korzyści polityczne. U znaje stw o izoną  przez 
Żydów  R ace N arodow ą, jako organ w ykonaw ­
czy, w ychodzącego z w yborów  ciała ustaw o­
daw czego. w yposażonego w  p raw a budżetow e i 
podatkow e. Obok tego tw orzy  się dla spraw  re ­
ligijnych R adę rabinów', k tó ra  w  sw ym  zak re­
sie  działam i jest autonom iczną.

I O drębne atoli ugrupow ania religijne są dopu­
szczane jaiko kongregacje, lecz ich stosunek do 
R ody i ałunów  nie jest dokładnie określony, jak 

itego w ym aga konieczność w ew nętrznego poko­
ju. S trona polityczna sta tu tu  w ykazuje w y raź ­
n ą  kritf. Nie ustanow iono dla w yboru i zeb ra­
n ia  ciała ustaw odaw czego żadnego stałego ter- 
imćou. W  przeciągu 6 m iesięcy ma rząd ogłosić 
iregulam in w yborczy , a dopiero po dalszych 
<j“Ciu m iesiącach m ają się odbyć w ybory. Jes t 
w  pożałow ania godne, szczególnie w  obliczu 
trw ającego  jeszcze ciągle k ryzysu  w P a le s ty ­
nie. Legalne I au to ry ta tyw ne  przedstaw icielstw o 
żydow skie m ogłoby wiele zdziałać dla zw al­
czen ia  obecnej sytuacji.
■ma6 p ierw sze zasady dla w yposażonego w le­
galność kierjĄwinicłwa politycznego żydostw a 
palestyńskiego zo sta ły  stw orzone. U tw orzono 

i rad y , w któ rych  może rozw inąć się siła  pań­
stwowo-twórcza kidiiości palestyńskiej. Zaist­
nieją  obecnie możliw ości zupełnego zlania się 
{poszczególnych żydow skien elem entów  ludo­
wych z całe. , św iata  w jednolity naród".

'Dodać do tego jeszcze należy, że wskutek 
- o  g m ra rh  otrzymuje żydostwo palę- 

częściowo jednolitą reprezentację pó­
źną, Ju rna doniosłe znaczenie i dla sto­

sunków wobec Arabów i iządu palestyńskiego 
i dla stosunków zew nętrznych Statut posiada 
wprawdzie jeden punki,, który może zniweczyć 
tę jednolitość. Jest to punkt o odrębnych gru­
pach w ramach poszczególnych Gmin:

„N iebezpieczeństw o utw orzenia odrębnych 
grup m niejszościow ych, — pisze palestyński 
„Poar-H ajom ", — w ram ach gmin ze w szyst- 
kiemi ich konsekw encjam i w dziedzinie szkol­
nictw a i t. d. istnieje na zasadzie tej u staw y, 
lecz nie ty lko  dla „A gudy", lecz dla innych 
grup. I trzeba  będzie w szystk ich  sił narodow e­
go i m oralnego w pływ u, by tego rodzaju dąże­
nia pow strzym ać.

S ta tu t nie jest doskonały, ale tw orzy  podsia- 
wę dla dalszego rozw oju, podobnie jak m andat 
palestyńsk '. O bydw ie ustaw y  dają nam możli­
wości udoskonalenia tego, co istnieje i dalszego 
rozw oju".

Na jedno w arto zwrócić uwagę w związku 
z ogłoszeniem statutu gmin żydowskich w  P a­
lestynie: Właśnie w okresie, kiedy wysiłki w 
sprawie uzyskania narodowej autonomii w kra 
jach golusu są jeszcze ciągle daremne, kiedy 
żydostwo traci nawet uzyskane już pozycje 
(przykładem: Litwa), powstaje w Palestynie 
możliwość zbudowania życia- na zasadach au­
tonomii. Tak więc Palestyna jest obecnie nie- 
tylko centrum kulturalnem żydostwa, ale staje 
się zorganizowanem centrum pulityezno-naro- 
dowem. (r.)

J U T  w Palestynie t a g a  sie o d f M
gmin

Jerozolima (ŻAT>. Odbył się tu wiec maso­
w y zwolenników „Agudy", na którym postano^ 
wiono zwrócić się telegraficznie do minister­
stw a kolonii w Londynie w sprawie uzyska­
nia pozwolenia na założenie w Palestynie od­
rębnych żydowskich, gmin ortodoksyjnych, 
zgodnie z postanowieniami nowego rozporzą­
dzenia o gminach żydowskich w Palestynie. 
Ta sama rezolucja została przesłana również 
do zastępcy wysokiego komisarza palestyń­
skiego, pułk. Symes‘a.

—  o § o ------------------------

Porozumienie arabsko-ży dowskie
ierystyczae głosy prasy arabskiej. — Hussuni a Natan Strauss. — „Lelestin” wstrzy- 

■ o k  akcję antysjonłstycttiią na jeden dzień! — Nastroje wśród Araoow. a (przywódcy.

Cała prasa arabska w Palestynie i w  krajach 
średnich poświęca akcji pomocy Żydów dla 
aT trzęsienia ziemi w  Palestynie, a w szczę­

ści Natanowi Straussowi, artykuły  pełne 
m  rychłą i skuteczną pomoc. I tak: 

n i es Szarek” pisze między innemi:
„Musimy en czyn (chodzi o dar N atana 

Stranf-sa, szczególnie podkreślić, a owemu czło­

wiekowi, k tó ry  w ziął udział w  nieszczęściu mie­
szkańców  kraju, w yrazić  podziękow anie. T ym  
czynem  dał on przykład  doskonałego człow ie­
czeństw a, nie czyniącego żadnej różnicy między 
ludźmi.
Atoli hańba w am  bogacze w P alestyn ie! Uóż u- 
czyniliście w y dla w aszych b rac i?  C zyż nic by­
ło w aszym  obow iązkiem  w ziąć przyk ład  z tego 
wielkiego o fiarodaw cy?"

A na i runem miejscu pisze to pismo w te n  siwe 
sób:

„Silny udział Żydów  w akcji pomocy wywarł 
na nas w szystk ich  olbrzym ie wrażenie. Najpię­
kniejszym  rysem  w akcji Żydów  było to, i t  
ofiarow ali datków  poszczególnym  zminom, lec. 
podzielili je m iędzy w szystkich, bez różnicy ra ­
sy i w yznania. Nie tylko Źydz. palestyńscy, 
lecz Żydzi całego św iata  okazali tę  nieaapoia? 
nianą w ielkoduszność.

T elegram y, ogłaszane w prasie, są przekony­
wującym dow odem  bratersk ich  uczuć spofecaeńr 
stw a żydow skiego w obec A rabów. Wszyscy pcw 
szkodow ani nie zapomną nigdy w spaniałego  
w spółczucia narodu, k tó ry  uw ażano za >«tizec{- 
,/ników. Poszkodow ani w idzą w tych darach 

Ź jd ó w  pierwszy krok na urouze do poróznmiB- 
nia, opierającego się na p raw dziw ych  intere­
sach i poczuciu b ra te rs tw a  obydw óch narodów.

Takich słów nie słyszeliśmy dotąd od Ara­
bów, szczególnie od nacjonalistów arabskich, 
których organ cytujemy. Przytoczone zdania 
są w yrazem  nastroju, jaki opanował sfery an to  
skie w Palestynie. Rzecz charakterystyczna, 
że pisma nacjonąjistyczne wskazują swym  
przywódcom Żydów, jako przykład ofiarność 
i dowód uczucia braterstw a wobec Arabów* 
w przeciwieństwie do effendich arabskich „Fe- 
lesnn“, organ rodziny tlusseini porównuje tełe 
gramy emira Husseini z telegramem Natana 
Straussa. Huseini prez. Egzekutywy arabskiej 
dow :adyw ał sie telegraficznie o stan Moszei, 
o wysokość szkód i o stratach w ludziach, pod­
czas gdy Natan Stianss bez żadnego uprzednie 
go badania ofiarował 5 tys. f. szt; dla w szyst­
kich ofiar bez różnicy wyznania. To porówna­
nie nie wymaga komentarzy.

W tym samym tonie pisze prasa arabska w  
Egipcie. Tak więc akcja Egzekutywy sjońskiej, 
podjęta przez wszystkie organizacje sjońskie i 
szereg gmin żydowskich, jakoteż dar Natana 
Straussa, w yw ołały silniejsze wrażenie i stały 
sie bardziej przekonywującym argumentem, 
niż sze-eg mów o współpracy a rabsko-żydow­
skiej. Nie wiadomo, czy nastrój ten zdoła u- 
trzym ać się długo. „Felestin" oświadczył go. 
towość powstrzymania się od wystąpień anty-: 
sjonisiycznycb przez jeden dzień (!) w dowód 
wdzięczności dla Żydów. Ale nie ulega wątpli­
wości, że z trudem przyjdzie przywódcom a- 
rabskim wskazyw ać jeszcze ciągle na Żydów, 
jako wrogów Arabów.

’ K fe M ttie f i  s l o f e w j i  M e l i
Wykonawczego

Jerozolima (ŻAT). Dr. Artur Hantke, dyrek­
tor Keren Hajessodu w Jerozolimie, zrzekł się 
swego mandatu do sjonisiycznego Komitetu 
W ykonawczego z powodu swego przeniesienia 
się do Palestyny. Jako dyrektor Kerer. Hajes­
sodu, Dr. Hantke jest członkiem światowej E- 
gzekutywy sjonistycznej. Na jego miejsce 
wszedł do sjonistycznego Komitetu W ykonaw-

Ik ELENBC Rtr.

i«UDCZŁOKOM « «

(Ciąg dalszv).
— A co iz  re fe ra t?  — zapy ta ł zdenerw ow any 
ozow . P rz td  Chwilą p rzyszedłem , pomylił mnie to-
rzy sz  z kim innym,

W nl uznał, ' że  WozOw, zadow olony ze sukcesu, 
iew a 'śfę  tylko i Zachichotał

— D obre sobie! T ow arzysza  bym nie powiał. To- 
a rz y sz  jak rąbnie tezą...
—  B zdury! .'Bzduryl - k rzycza ł W ozow , — co za 

|e z y , u d iabła,1 zaśpatem  poprostu, p rzepracow ałem
ię. Na jaki.i.jm a*! uchw ała? Tylko niechże tow a- 
y sz  opow ift Jak należy...
— Na tem at projektu to w arzysza  o zorganizow a- 

Udczłckooiu.
P rzes traszo n y  W ozow  uciekł. U djabla! P rzecież 

k toś m istyfikuje go bezczelnie. Czyli, że w czoraj 
e by ł to  sen, iecz istotnie jakiś łajdak w łóczył się 
zwędził tekę .. papie jm '. Ale w jaki sposób prezes 

ą l się do Kremlu bez przepustki. W ozow  po- 
gł dc w artow ni przy bram ie i zain terpelow ał, ko- 

w ydano w czoraj jnzepustkę . Jak  się okazało, 
y szh  do Kremlu kursan t Pleszko, 22 la ta  i oby- 
te lka  U czełiszczeii, do kom endanta kasyna. W o 

w a  ogarnęły  w ątpliwości.
Czy. czasom  nie jes t chory , może rozstró j, uro

jenie, bzdury. W  takim razie należy w ziąć siebie 
w ręce. Znowu więc postanow ił puścić w szystko 
w  niepam ięć i ruszy ł do stołów ki Śow narkom u. 
Zapomnienia jednak nie znalazł, kierow niczka Do­
wiem zaw iadom iła go, że Obiad zjadł, dodając po­
nadto. że solidaryzuje się 5 nim zupełnie w sp ra­
wie zam iany kotletów  siekanych z kartoflam i na 
kalorje skondensow ane (kierow niczka była p rze­
cież studentką i używ ała naw et lepszych w y ra ­
zów ). W ozow  zaw stydził się okropnie: gotow a po­
m yśleć, że chcę zjeść jeszcze jeden kotlet; nie usi­
łując więc naw et uspraw iedliw iać się, pppędzii 
prosto do domu ze stanow czą decyzją bądź w yle­
czenia siebie, bądź schw ytan ia  p rzestępcy .

W  domu zam knął się, odłożył słuchaw kę telefonu 
i począł sobie pers'w adow ać z uporem , że W ozow  
jest jeden, chodził do szkoły Teatnej, szóstej. — 
W  190/ roku obciął się dzielny, rozum ny, ęrkapo- 
wiec. Innych niema, bzdury, pięć nocy nie spał etc. 
Uspokojony, zasnął na nowo, odsypiał resz tę , obu­
dził się zaś późnym  w ieczorem , Nie było dzw on­
ków  niem iłych. W ozow  był jzeźk l 1 w ypoczęty . 
„N areszcie w yleczony", p rzeciągając się, zaw ołał 
W ozow  jeszcze na w spomnienie obaw  porannych.

Ale w y b raw szy  się na w ieczorow e posiedzenie, 
W ozow stw ierdził, że chory by ł czy nl e r  hory , ale 
teki z papieram i jak niema, tak  niemą. Nie b y ła  to 
zatem  rzecz jasna, dekadenterja jakaś z m istyczny­
mi sobow tóram i, lecz najpaskudn!ej-zy  poć s łoń .

cem spisek. Jeszcze raz  w lazł pod stó ł i obm acyw rl , 
w szystk ie kąty, bo może nieszczęsna teka spadłą 
w nocy. W końcu zdecydow anym  ruchem  ujął za 
słuchaw kę, połączy ł się przez bezpośredni przew ód 
z kim należało, ale gdy usłyszał su row y, oficjalny 
głos: „Hatlo! Tu kom utotor W eczeka", zm ieszał się 
nagle i nie mógł odezw ać się ani słowem . Bo i jak 
tu w ytłum aczyć, że spiskow iec nie w yszedł drzw ia­
mi, lecz znikł, niczem .w  kinie, że zeżarł obiad i ja­
kichś g łupstw  przytem  nagadał p rzyzw oitych  o Im­
io n a c h ?  f a rsa  poprostu, a ' tem  ną ludzie powabni, 
w  p racy  pogrążeni, obrazić się m ogą?— .1 nie ja d a ­
jąc sw ego nazw iska, W ozow  rzucił słuchaw kę.

G otów  był już W ozow  znow u w zdenei w ow anle 
popaść śim rtelne, ale pow strzym ał go pom ysł od­
w iedzenia l  ani Janszyk , córki esk isty  czcigodnego, 
zam ieszkałej w  k lasz to rze  sąsiednim . Jakkolw iek 
niestoso-wnem jest, gdy m owa o ludziach ku zazdro­
ści S tw órcy , św iat w ciągu sześciu dni budujących, 
do tykać  zw ykłych nam iętności ludzkich, m usim y Je­
dnak tutaj, celem  ośw ietlenia ca łokształtu  sm utnego 
inci dnetu, zaznaczyć, że  W ozow  był wzglęuein T j .  
ni zgoła nieobojętny, ba, zakochany poprostu, zako­
chany ślepo, a do szaleństw a, mimo sw ych  trz y ­
dziestu czterech lat 1 zama&zystości erkapuw sklel, 
niczem sztubak jakiś, lub, co gorsza, próżniak  z Tur­
gieniewa rom ansu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CScoŁo tA uuw  działacz żydowski, adw okat Dr. 
(Alfred Klee z Berlina.

lut wyioriw la Mm Muu
w besarabji

W ybory na XV. Kongres sjonistyczny w 
Besoaiabji dały następujące rezultaty: Na pier- 
!»&>-« ui miejscu znajduje się Hilachduth 1.240 
gtosow, na drugiem ogólno-sjoniści 1.040, 520 
Kłosóy? Jtrzyiitali rewizjoniści, a Mizrachi 325 
Kłosów.

m i i s  a w l a i s l i  wpiowai aowe
Obostrzenia Imigracji I

Waszyngton (ZAT). Naczelny komisarz dla 
spraw iltrigra^yjnych, Harry Holi, wygłosił tu 
przemówienie co do możliwości zmian w usta­
wie o kwocie imigracyjnej na rok przyszły i 
między initemi powiedział: „Nie chcę być pró- 
rokieji, w  sprawie tego, jakie kroki podejmie 
kongres am erykański podczas przyszłej sesji 
w  Kw estji imigracyjnej, lecz są widoczne ozna­
ki, wukazujace, że kongres rozciągnie przepisy 
o kwocie również na te kraje, które dotych- 
czas r.ie podiegaja ustawie kwotowej. W  roku 
ubiegłym pcrzybyło do Stanów Zjednoczonych 
przez Meksyk 67.939 imigrantów. Jest przeto 
nieodzowną koniecznością, aby ogólna ustawa 
o kwocie imigracyjnej została rozciągnięta ró­
wnież na Meksyk oraz inne kraje.

i l M I  M W  M ffitt!
na Węgrzech

Pogrzeb zmarłej przed paru dniami honoro­
wej członk.ni królewskiej opery węgierskiej, 
bip. B erty Diosy-Handel, był jednym z najbar­
dziej imponujących pogrzebów żydowskich na 
Węgrzech. Na cmentarzu żydowskim zebrali 
się liczni przedstawiciele ministerstwa oświaty, 
opery królewskiej, korporacyj literackich i t. d. 
Oprócz rabina L>r. Grossmana wygłosił nad 
grobem przemówienie, poświęcone pamięci 
zmarłej, dyrektor Vidor w imienin dyrekcji 
królewskiej opery węgierskiej.

Zmarta była małżonką znanego węgiersko- 
źydowskiego krytyka muzyki, Dr. Sela Diosy.
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ZAWOJArenata
poleca cal 16 &ei unia br. pokoje z całodziennem 
utrzymaniem p o  cenach sn iionych 20i7er

studentów na Wszechnice polskiel
Nowy oKólmk min. Doorucklego. — prawo ograniczenia liczby studentów należy wyłącznie 

do ministra. — Paszporty ulgowe dla wyjeżdżających na studja zagranicę.

Jak wiadomo, w ydał minister oświaty okól­
nik do rektorów wyższych uczelni w Polsce, 
w którym żąda, by w przyszłym  roku szkol­
nym 1927/28 nie stosowano więcej ograniczeń 
w przyjmowaniu studentów Okólniki takie by­
ły już wydawane niejednokrotnie przez Mini- 
sterstwó oświaty, a senaty akademickie nie li­
czyły się zbytnio z niemi i przyjm owały mło­
dzież żydowską tylko w ograniczonej liczbie. 
W spółpracownik , „Momentu" zwrócił się do 
dyrektora departamentu dla szkół wyższych w 
Ministerstwie oświaty z zapytaniem, jak za­
mierza przeprowadzić w praktyce ten zasadni­
czy okólniK.

Przedewszystkiem , — óświadczył dyrek­
tor departamentu, — w Poisce nie zaprowadzo­
no „numerus clausus". Z przyczyn technicz­
nych, szczególnie z powefflu braku miejsca, mu­
siano wprowadzić ograniczenia przy przyjmo­
waniu studentów. Co się tyczy autonomji w yż­
szych szkół, to należy podkreślić, że prawo o- 
ograniczania liczby studentów należy wyłącz­
nie do ministra. Senaty szkół wyższych mogą 
przedłożyć ministrowi wnioski tej treści, by na 
pewnych fakultetach przyjmowano mniejszą 
liczbę słuchaczy. Senaty nie mają atoli prawa 
przeprowadzać tych ograniczeń bez zgody mi­
nistra oświaty Obecnie przed początkiem aka­
demickiego roku szkolnego w ydal minister o- 
światy, — opierając się na przyjętej uchwale 
Komisji Ekspertów przy Politycznym  Komite­
cie Ministrów, — nowy okólnik, w którym
przypomina, by senaty liczyły się z dotychcza-.   .. ------

sowymi okólnikami w sprawie t. zw, „numerus 
clausus".

Minister oświaty podkreślił, że przy przyj­
mowaniu nowych studentów' do wyższych u- 
czelni w Polsce nie należy brać pod uwagę re­
ligijnej czy narodowej przynależności studen­
tów, lecz tylko ich zdolności.

Na pytanie, czy istnieje gwarancja, że senaty 
wykonają ten okólnik i nie będą postępowały 
na niekorzyść studentów żydowskich, — odpo­
wiedział dyrektor departamentu, — że niema 
mowy o bezpośredniej kontroli nad działalno­
ścią senatów akademickich. Ministerstwo musi 
się odnosić do profesorów z pelnem zautaniem. 
Faktyczna kontrola jest niemożliwa.

Wkońcu wskazał dyr. departamentu, że na 
niektórych uczelniach wprow ardza się egzami­
ny psychotechniczne przy przyjniowaniu stu­
dentów na medycynę.

Studenci, którzy nie będą przyjęci na uni­
w ersytet w Polsce, otrzymają ulgowe paszpor­
ty na zasadzie świadectwa dojrzałości (nieko­
niecznie z? szkoły rządowej) i dowodu przyję­
cia na wyższą uczelnię zagranicą. Osoby, 
które przedłożą takie dokumenty, otrzymają; 
paszpurty w ciągu 5 dni. Należy atoli ostrzec 
młodzież, wyjeżdżającą na studja zagranicę. 
W  roku przyszłym  będzie ta młodzież meght 
korzystać z paszportów ulgowych tylko w  »a- 
kim wypadku, jeśii przedłoży śwPicrectwa jk 
czełni zagranicznej, że istotnie Wykazuje 
py w  nauce zagranica.

Wiadomości z kralu
Ksntlikt wflM siMistw w miMsiolSK
Obok. l is t  w ybo rczych  poszczególnych  fra k c ji sjo  

n is  tycznej i  lis ty  rew iz jo n is tó w  w y s ta w io n o  w e 
w soli. M ałopolsce dw ie  lis ty , o gó l.io  sjonistyczine. 
N r. 1. i N r. 6. M ianow icie  po  sk re ś le n iu  z o f ic ja l­
nej listy  egzeku tyw y  wsoh. m a ło p o lsk ie j n azw isk  
seu  R in g la  i p o sła  F ro s tig a , k tó rz y  w  o s ta tn ie j 
chw ili k an d y d a tu rę  sw o ją  sam i cofnęli, w y s ta w ił 
p o re ł In s le r  lis tę  rad y k a ln o - s jo n isty czn ą , na k tó ­
re j obok sw eg o  n azw isk a  um ieścił tak że  n azw i­
sk a  p o sła  G runbaum a i H a r tg la sa , p rzy w ó d có w  
g ru p y  ra d y k a ln e j „A l H am dszirrar w  K ongresów ce. 
Z o k a z ji..te j o g ło s ił p o se ł G runbaom  w  „M orgę- 
riie „ L is t o tw a r ty  do to w a rz y sz y  g a licy jsk ich  ', w  
k tó ry m  w y p o w iad a  bezw zg lędną w a lk ę  „no tab lom  
sjom stycznym ", itłó rzy  doszediszy  do  w ładzy  d o ­
p ro w a d z a ją  sjon izm  do zupełnego  spusto szen ia . 
G runbaum  p o d k reś la , że w a lk a  ta , d la  k tó re j tr z e ­
ba zm obilizow ać w szy s tk ie  zd ro w e  i żyw o tne  czyn 
n ik i w  o rg a n iz a c ji m oże być ty lk o  w a lk ą  ideow ą 
a  n ie  O sobow ą. R ów nież  p ose ł In s le r , k tó ry  na 
w ła sn ą  ręk ę  i w  o s ta tn ie j chw ili p rzep ro w ad z ił a- 
g itac ję  za  lis tą  rad y k a lis ty czn ą , o g ło s ił w  „M or- 
gende“ cały sz e ie g  odezw  i .a rty k u łó w . L is ta  jego , 
wp i n a  ty lko  w  o k ręg u  s ta n is ła w o w sk im  s ta n ę ła  co 
do  ilo śc i g ło sów  na czw artem  m iejscu  po liśc ie  
o rg . sjon. N r. 1. „H itach d u to w e j” i m izrach istycz- 
nej a p rzed  lis tą  p o a le  s jo u is ty czn ą  i rew iz jo n i­
styczną. M andatu  l is ta  N r. 6. n ie  d o sta ła .

Doczekali sie—
W  „W arszaw ian ce*  czy tam y:
„O negdaj w ieczorem , po posiedzen iu  R ady  M ini­

s tró w  odby ło  się  w P a ła c u  P rezyd jum  R. M. n a ­
ra d a  z dz ien n ik arzam i N a n a ra d ę  tę z o s ta li z a p ro ­
szen i p rzed s taw ic ie le  dz ienn ików : E poka, E x p re ss  
P o ra n n y  (K u rje r  C zerw ony), G łos P ra w d y , K u rje r 
P o ra n n y  (P iz e g lą d  W ieczorny), P o lsk a . Z b ro jn a  i 
żydow sk i N asz P rzeg ląd . P rz e d s ta w ic ie le  p ism  
pozosta łych , a  w ięc: G azeta W a rsz a w k a  P o ra n ­
na , K u rje r a W rs ra w s k i, Polak  K ato lik , R obotnik , 
R zeczpospo lita  i W a rs z a w ia n k a  zap ro szeń  n ie  o- 
trż y m a li i na n a ra d z ie  n ie  b y li obecni. J e s t  to  
p ie rw szy  w ypauęk , od Hdwili w sk rze szen ia  Rze 
czypospo lite j, s to so w an ia  u rzęd o w eg o  po d z ia łu  
pism  po lsk ich  na  dw ie  g ru p y : n as i i obcy".

N ie so lid a ry zu jąc  się ze sto sow an iem  jak ich k o l­
w iek  różn ic  w ohec p . T P y ,  zależn ie  od obozu, jak i 
rep rezen tu je  s tw ie rd z i#  jeu n ak  należy  w  im ię p r a ­

wdy, że nie jest to pierwszy wypadek stosowaoie 
podz;aiu na pisma obce i „nasze". Metodą l u j  
szczególnie wobec prasy żydowskiej posługiwały; 
się niemal wszystkie instytucje .ząaowe w 
gdy atroimictwa Cbjeny miały ster rzędów W rę­
ce. Ouecnie odczuwają irzeystawiciew on? ąf 
większośtt ten boleśniej sunud ^pnrowadoooego 
irrzez nich podziału na „pr- womyślny*-‘ i, ^ię> 
pia womy ślnycu''.

u  b u r a  s is tu  S M )  •»
N iedaw no  tu ia n o w in y  in sp e k to r k a so w y  z  r a ­

m ien ia  m in is te rs tw a  poczt i  te leg ra fó w , <oż. J a -  
SińsŁ i. z ło ży ł m in is tro w i M iedzm akiom u o b sze rn y  
ra p o r t  w  sp ra w ę  fa łszy w eg o  d z ia ła n ia  liczn ików  
w  calem  m ieście. R « p ó r t o p a r ty  je s t  a a  naocz- 
nen: zbad an iu  sp ra w y  w  c e n tra li T re ść  ra p o r tu  
trzy m an a  je s t n a ra z ie  w  tajem nicy ; jed n a k ż e  prze­
b ieg  ś ied z iw a  w y d a ł -ensaiy jafc teW elai-|e i  kom ­
p ro m itu jące  w yn ik i. S tw ierdzono , te  n o to w an ia  
Liczników b y w a ją  fa łszy w e , a  n o to w an ie  rozm ów  
by w a b łędne, p rzyczem  b a rd z o  czysto  n o to w an e  s ą  
i ozmow y, k tó ry ch  m e b y ło  StW ierjw ono, że po i 
m y łk i są  m ożliw e i to  dość duże, a lb o w iem  p rzy  
każdej rozm ow ie  m oże być Doliczonych 9 innych  
rozm ów . P ra w d z iw ą  re w e la c ją  o k a z a ł się  f a k t  Ze 
zeg a ry , p e łn iące  funkcję  liczników , n ie  są  numerO-. 
w ane, an i p rzym ocow ane, m ogą być sk ład an e , w y j­
m ow ane i p rz e s ta w ia n e  Do. nieśeU łoM t i  n adużyć 
je s t w ięc w tych  w a ru n k ach  po le  ogrom ne. W y­
k ry to  m. in. teg o  ro d za ju  sk an d a l że liczn ik , w y­
k a z y w a ły  ilo śc i ro zm ó w  jeszcze z  ro k u  1925: S p ra ­
w a pow yższa  in te re su je  w te j chw ili n ie ty lk o  m ia ­
s ta  W arszaw ę , a le  i Lódz, gdzie  już  o k aza ły  się 
ró w n ież  p ie rw sze  p rz y k n  sk u tk i w p ro w ad zen ia  
liczników .

Objaw ciemnoty
W e w si D ąb ró w ce  na W ołyn iu  c iężko  c h o ro w a ­

ło  dziecko  s try c h a rz a  w p o b lisk ie j ceg ie ln i M a­
ksym iuka. S try c h a rz  m ia ł już jechać po dok to ra , 
a le  usłużne  kum oszk i o d rad z iły  mu,, dow odząc, że 
dziecku trz e b a  rad y k a ln y ch  srouK ów , po w ażniej­
szych w  dz ia łan iu . P o s tan o w io n o  zw róc ił s ię  do 
znachora- o w czarza , k tó ry  s ły n ie  W dale j okolicy. 
Z nachor sp o jrz a ł ty tk o  ra z  na p r^y m esio n ą  k c 'z a  
lę dziecka i zaw o ła ł: T o  w ilL ołą^ , rp r a w a  je s t  j a ­
sna... R ozkaza ł dziecko  w y sm aro w ać- ło jem  b* r i- 
n im  i w sadz ić  do ceg ic ln iónugó  p ieca u l  tr z y  p a -
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C irrzc. P rzed tem  jednak  po lec ił, ab y  dziecko p rzy ­
w ią z a n o  do iOsnoW ej d e sk i i o b n ie s io n c  trzy  ra z y  
w o k o ło  ceg ie ln i.

O tóż m an ipu lac je  te  ju ż  się kończy ły  i  dziecko 
m ia ło  się w net znaleźć w* g o rącym  piecu, k ieuy 
m a tk a  dziecka, tk n ię ta  przeczuciem  p o rw a ła  sw e 
uziecię i s iłą  u ra to w a ła  od  n iechybnej śm ierci.

Wiece w m
Onegdaj urządzi! w W arszaw ie  „Bund" kilka wie 

ców , protestujących przeciw  karze śmierci na anar­
chistach włoskich, Sacco i Y anzetti, W Ameryce. 
T akże Poale Sion rozpoczęła w  W arszaw ie  akcję 
p ro testacy jną W czoraj odbyły się rów nież wiece 
p ro testacy jne .urządzone staran iem  P P S .

SŁA W N Y  ENTOMOLOG A M ER Y K A Ń SK I W  
W A R SZ A W IE . O negdaj p rzy b y ł do W a rsz a w y  w y­
b itn y  i znany  na ca łym  św iec ie  en tom olog , d y re ­
k to r  b ia ra  en tom ologicznego  p rzy  d epartam encie  
ro in ic tw a  S tanów  Z jednoczonych A. P., p. H o w ard  
w  celu  ze tkn ięc ia  się  z po lsk im i en tom ologam i, o- 
r a z  Z apoznania się  ze sp ra w ą  o ch ro n y  ro ś lin  na 
te re n ie  P o lsk i, A m eryka  bow iem  od  szereg u  la t 
p ro w ad z i W ca łe j E u ro p ie  szczegó łow e b adan ia  
n ad  o ch ro n ą  ro ś lin .

O ULICĘ IM. ZAMENHOFA W WARSZAWIE. 
J a k  w iadom o, z w ró c ił s ię  prezes św ia to w eg o  zw ią  
zk u  e sp e ra n ty s tó w  D r. P r iv a t  do prezyden ta  m ia ­
s ta  W arsz  iw y  w  sp ra w ie  zm iany  nazw y  u licy  
D2iikiej na u licę  Z am enhofa. W niosek  tak i już  w 
swoim czasie  w n iesiono , lecz do tąd  nie zo s ta ł 
z a ła tw io n y . P rz e s ła n o  w ów czas ten  w n iosek  ao  
&peójanflej k o m is ji i na tern s p ra w a  u tk n ę ła . O s ta ­
tnie u ro czy s to śc i e sp e rah ck ie  w  W a rsz a w ie  p rzy ­
brały a to li m iędzynarodow y  c n a ra k te r , d la tego  
dC kaw em  jes t, ja k  o dn ies ie  się  w a rs z a w s k i m a­
gistral do p a m ‘ęcl tw ó rcy  e sp e ia n ta . J a k  słychać, 
n a  ta sp ra w a  być poruszoną na  najb liższem  po- 
•ładzeniu Rady m iejsk ie j w e W arszaw ie .

18-LETNI SZOm ER ODBYWA PIESZĄ W ĘDRÓ­
W KĘ PO  CA ŁEJ PO LSC E, lzak  Nuss, 18-ietai skaut 
Żydowski członek naród, żyd- organizacji skautow e) 
„Hasze m er“ , postanow ił w  przeciągu 6 m iesięcy o- 
bajść pieszo ca łą  P o L k ę . P o  spełnieniu tej próby 
w ytrw ało śc i dostanie m łody człow iek pozwolenie 
sw ej organizacji la pieszą podróż do P ales tyny , do­
k ąd  ma zam iar w y b rać  się w toku  przyszłym .

K O Ż W C j SZK O LN IC TW A  P O W S fcE C unE G O  
W  W A R S Z A W IE . S tan  szk o ln ic tw a  pow szechnego  
i  W ogóle o św ia ty  e lem en ta rn e j w  W a rsz a w ie  z 
ro k u  na .O k a i > p o p raw ia . W  ro k u  szkolnym  
1W8/19 m ia s to  p o s iad a ło  ty lk o  2 gm achy  szkolne, 
n a to m ia s t W re k u  szkolnym  1926/27 liczba  m iej- 
ak w n  gm achów  szko lnych  w z ro s ła  do 31. W r. 
1918/19 m iejsk ie  szko ły  pow szechne lic-zyły 420 o d ­
dz ia łó w , do  k tó rych  uczęszcza ło  30,106 uczniów , W 
i . 1926/27 liczb a  o d d z ia łó w  w z ro s ła  do  1,674, a  l i ­
czb a  uczącej się  m łodzieży  do 71807 O sta tn io  18 
p roc. m łodzieży  w  w ieku  szkolnym  n ie  p o b ie ra ło  
wosćłfc nu*i.

L IC Z B A  BEZR O B O TN Y CH  W  PO LSCY  zm niej­
sz y ła  się w  o s ta tn im  ty g o d n iu  o  4,279 osób .

H. W O JN IC Z  PO N O W N IE  ZW O LN IO N Y  Z E  
SŁU ŻB Y . J a k  ju ż  donusiliiśm y, w ie lk ie  w ra ż e n ie  
W sfe rach  po licy jnych  w y w a rła  w iadom ość, że 
p o d k o m isa rz  w arss& w -k ie j p o lic ji po litycznej R a ­
d o s ław  W ojnicz, a u to r  re w e la c ji o  U rz. Ś ledczym  
W W a rs z a w ie  w ra c a  d o  . łu żby  w  p o lic ji śledczej. 
N iezależn ie  od  i Ig o  p rzy zn an o  W ojn iczow i 6 tys. 
zł. w y n ag ro d zen ia  ty tu łem  o d szk o d o w an ia  za p rze  
szło  2 la ta , w  k tó ry m  to  czasie  b y ł u su n ię ty  ze 
służby w  p o lic ji po litycznej. W ojn icz  po  u k azan iu  
się  o d nośnego  d ek re tu  m ia ł w y d ru k o w ać  w  jed ­
nam  z p ism  w a rsz a w sk ic h  w iadom ość, że obejm u­
je  naczelne  s ta n o w isk o  w  p o lic ji śledczej p rzy  
G łów nej K om endzie P . P . N a d ru g i dzień  po u k a ­
zan iu  się  d ok re tu  W ojn icz  z o s ta ł jednak  z  p o w ro ­
tem  zw o ln ieu y  ze s łużby  w  policji. J a k  opow iada  
no, W wjnicz d o w ied z iaw szy  się, że m a być mu do ­
ręczony  deLrftt o  zw oln ien iu  go  z  po lic ji u lo tn ił 
s ię  z W a rsz a w y , by  un iem ożliw ić  w  ten  .p o ió b  
doręczeni* urn dekre tu .

A UTO M A TY  Z C ZEK O LA D Ą  W  WAGONACH. 
Za p rzyk ładem  za g ra n ic y  znana  firm a  „A utom at 
polski'* zap ro p o n o w a ła  m in is te rs tw u  kom un ikacji 
w p ro w ad zen ie  w e  w szy stk ich  p rzed z ia łach  w ago- 
i ów  osobow ych  m ałych  au to m ató w  z czek o lad k a­
mi. Z a w łożen iem  m onety  10-groszow ej p a sa ż e r  o- 
trzy m u je  Jedną czekoladkę. U ch w ała  p raw d o p o d o ­
bn ie  p rzy ch y ln a  zap ad n ie  w  dn iach  najb liższych .

CHASYU POLIGAM1STA. C iekaw ą historię z ży ­
cia żydow skiego podaje „M orgen". P rzed  4-ma la ty  
w yszła  za m ąż có rka m elam eda, nauczyciela żydor 
Wśkiego w Kołomyi!. B. W ohlów na, za 40-Ietniego 
chasyda lw ow skiego Izaka  W einberga, k tó ry  przed­
łoży ł przed dubom  list roźw odow y ze sw oja poprze­
dnia żoną. M ałżeństw o było  bardzo w zorow e i szczę 
tlłw e. mimo, że żona p o siad ah  bardziej now oczesne 
wj E ż w t e u le  i aspiracje. N agle po 4-ech latach  po­

jaw iła się w  dziennikach żydew sttich w iadom ość o 
pew nej kobiecie 1 m atce dw ojga dzieci z Lublina, 
k tóra  szuka m ęża o  pow yżej podanem  nazw isku. — 
Sąd rablnacki w ezw ał tedy  W einberga uo rczw ie- 
dz-nia się z obiema żonami. Zanim jednak W einberg 
uczyni! temu zadość, zgłosiła się jeszcze jedna żona 
z Zamościa. W einberg ośw iadczył, że z zoną z Za­
mościa rozw iód! się, gdy jednak sąd rabinacki zba­
da! przedłożony przez niego w sw oim  czasie list, o- 
kazało się, że dotyczy czw arte j kobiety. — Skom ­
prom itow any W einberg znik! następnie bez śladu z 
Kołomyji.

SZCZEGÓLNY W Y P A D E K  NA L IN J I  OTW OCK 
—W A R SZA W A . N a lin ji O tw ock -W a rsz a w a  zda 
rz y ł się o n e g Ja j n as tęp u jący  w y p ad ek : P rz e p e ł­
n iony  p a saże ram i pociąg , zdąża jący  do  W a rsz a w y  
p rz y s ta n ą ł nag le  w  śro d k u  d rogi. P o d ró żn i sądz ili, 
że zaszed ł ja k iś  n ieszczęśliw y  w ypadek . K ondu­
k to rz y  zau w aży li a to li w  od leg ło śc i stu  k ro k ó w  
od pociągu  n śro d k u  szyn cz łow ieka  Z po d n ies io ­
nym i rękam i. O sobnik  ten  szed ł służb ie  ko le jow ej 
n ap rzec iw , c iąg le  z podn iesionym i rękam i. N ie ­
znajom y, u b ra n y  w  s tró j robo tn iczy  ośw iadczy ł, 
p rze s tra szo n y m  konduk to rom , że nic się n ie  s ta ło  
C hciał on się ty lk o  przekonać , czy m aszy n is ta  Wi­
dzi, co się dzieje  p rzed  m aszyną. K ond u k to rzy  
zw ró c ili mu uw agę, że z a trzy m a ł pociąg , na co  
ten ośw iadczy ł, że pociągu  nie z a trzy m ał, lecz 
ty lk o  podniósł d łonie, a n ikogo  m e pow inno  o b ­
chodzić, ja k ie  ru ch y  w ykonu je  ręk am i. N ieznajo ­
m ego o d p ro w ad z iła  policja do W arszaw y , gdzie  ! 
sp isan o  z nim  p ro tokó ł.

SAM OBÓJSTW O 50-LETN IEG O  B UD OW N I­
CZEGO. W czo ra j w ieczorem  p o pe łn ił sam o b ó jstw o  
znany  w  W a rsz a w ie  budow niczy  M aurycy  G ro ­
dzieńsk i (S łużew ska 5). G rodzieńsk iego  znaleziOuO 
w w an n ie  uduszonego  gazem , w ydobyw ającym  się 
z o tw a rty c h  k u rk ó w . P rzy czy n ą  sam o b ó js tw a  by ła  
n ieu lecza lna  choroba.

SĄD DORAŹN Y  NAD NIEW IDOM YM  ZBRO ­
D N IA RZEM . D ziś p rzed  Sądem  D oraźnym  s ta n ie  
zn an y  złodziej i a w a n tu rn ik  C hm ielow ski, k tó ry  
w y s trz a łe m  z re w o lw e ru  u s iło w a ł pozbaw ić  ży ­
c ia  st. p rzo d o w n ik a  T o m arz ew » k itg o , pe łn iącego  
służbę  na D w orcu  G łów nym  w  W arszaw ie .

C hm ielow sk i d o k o n aw szy  cw ego zb rodn iczego  
czynu u s iło w a ł się  pozbaw ić  ty c ia , s trz e liw sz y  
sob ie  w  sk roń .

K u la  po zb aw iła  go  w z ro k u  i obecn ie  C hm ielow ­
sk i je s t zupełnym  ślepcem , oczeku jącym  w  ceh  

j w ieziennej w y ro k u  Sądu D oraźnego .
Z A S T R Z E L E N IE  D ZIE R Ż A W C Y  DÓBR Onę- 

g d a j W ieczorem  z a s trz e lili n iew yśiedze .ii sp raw cy  
w  H aliczu  dziierżaw cę d ób r, W edtza ze S ta n is ła ­
w ow a, o ra z  ciężko p o ra n ili kupca B re itb a rta . O ba 
zam achy  m ia ły  za podłoże p o rach u n k i na tle  oso- 
b istem . Szczegóły na ra z ie  nieznane. P o lic ja  ze 
S tan is ław o w a  prow adź" w  te j sp ra w ie  śledztw o.

ZAM O RD O W A N IE 16 L ET N IE G O  C HŁO PCA . 
W  dn iu  3 btn na po lu  w  o d leg ło śc i 2  kim . o d  w s i

Program stacyj radjofonicznych
Środa, 10 sierpnia.

K rak ó w  (422 m) 16,40—17,10 P ro g ra m  d la  dzieci 
z cyLlu: BajiLi ju g o s ło w iań sk ie , 17,15—18,35 T ra n s ­
m isja  z W arszaw y , 18,40— 19 N ad p ro g ram , 19— 
19,25 O dczyt pod ty t. „O psach  p iszących  i ko­
niach  rach u jący ch 1', w yg ł. Inż. D r. K. W odaioki, 
A syst. U. J . 19,30—19,55 O dczyt pod ty . „Z e w sp ó ł­
czesnej l i te r a tu ry  fran cu sk ie j: H en ry k  de M onthe- 
rląn d " , w yg ł. D r. M. B rah m er, A syst. U. J . 20— 
20 30 K om unikaty , 20,30 K o n cert pośw ięcony  p o l­
sk ie j m uzyce ludow ej. W ykonaw cy : C hó r „E cho", 
pod k ie row n ic tw em  D yr. B o les ław a  W allek - W a ­
lew sk ieg o  i p M arja  Mis sow a (śp iew ). W  czasie  
p rz e rw y  kon ce rtu  n ad an y  będzie  z W a rsz a w y  k o ­
m u n ika t „M essager Po lon  l i s '1 w  języku  f ra n c u ­
skim . 22,00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y . 22,30—23,30 
T ra n sm is ja  m uzyki z re s ta u ra c j i  „ P a t i l lo n "  K ra ­
ków .

W a rs z a w a  ( U l i  m) 12 i 15 K om unikaty , 17.15 
K oncert popo łudniow y, 18,50—19,15 O dczyt: „R adio  
l e d n i k a '1, 20,30 T ra n sm is ja  z K rak o w a , 22,30 —23,30 
T ra n sm is ja  m uzyki tanecznej z re s ta u ra c j i  „R ydz" 1

P o zn ań  (273 m) 13 i 14 G iełdy, 17,30—19 T r in s -  | 
m isja  k o n ce rtu  z k a w ia rn i, 19,10— 19.35 L ekcja  an- l 
g le lsk iego , 20,30—22 T ra n sm is ja  z  K rak o w a .

W iedeń (517,2 m) U  K oncert, 16,15 K oncert popo- | 
łudn iow y , 18 B ajk i dla dzieci, 20,05 P r a te r  w iedeń- | 
sk i w  p ieśn i i muzyce, n as tęp n ie  lekka  m uzyka j  

w !eczorna .
B erlin  (483,9 m) 17,18,30 K o n cert popo łudn iow y , 

20,10 „B a jad e ra " . o p e re tk a  w  3 częściach  K alm a- 
na, 22,30 K oncert.

M onachjum  (535,7 m) 14,45 K w a rte t k am era ln y , 
18 T ra n sm is ja  z  R esid en z tea th e r: „ H e t z a c z a ro ­
w an y "  M ozarta.

L a n g eu h e rg  (468,8 m) 13,10 K o n cert po łudniow y, 
17 30 T ra n sm is ja  k o n ce rtu  z  D o sue ldo rfu

P o k an iew o  na P o d la s iu  dokonano  piZtó uduszeni# 
pasem rzem iennym  m o rd e rs tw a  ha osobie. P fe trw  
R om aniuka z te jże  w si liczącego la t 15, SptaWC% 
h io rd e rs lw a  m ieszkańca P o k an iew a  Józeia Timo- 
fie juka , k tó ry  m o rd e rs tw a  dokonał z zemsty oeo- 
b is ic j, a resz to w an o .

F A L A  PO ŻA R Ó W . W e w si P ło szyce  k o ło  O - 
s l io łę k i sp ło n ą ł ta r ta k  państw ow y, na leżący  d o  
d y iek c ji L asó w  w  S ierpcach . P o ż a r  p o w s ta ł 2 i« 
sk ry  z kom ina ta r ta k u . S tra ty  w y n o szą  220,000 
złotych. Bez p racy  p ozosta ło  31 roboti.ikOW . V tt 
w si C hrzczony  (pow . O stro łęk a ), w sk u tek  p o d p a­
len ia  p rzez  6-cio le tn iego  S te ian a  NaŁieićkiegW  
sp ło n ę ło  7 zagród  g o sp o d arsk ich  z  inw en ta rzem . 
We Wm M nlnw icze (pow . b ie lsk i) p o ż a r  zn iszczy ł 
U  stodół, 7 dom ów  m ieszkalnych  i U  ohleWÓW. 
P o ż a r  p o w sta ł z podpa len ia  leżącej W ^ o l k t u  Bu­
dynków  słom y p rzez  8 -le tn iego  Czesława M nrc*u- 
ka.

O C A LEN I Ż PO D  G RUZÓW  S U F IT U . Z P o zo a -
r i a  donoszą: O negdaj w  dom u przy  ul. Zauowskłę) 
w y d arzy ła  się k a ta s tro fa , k tó ra  cudem nile p o cią ­
gnę ła  za  sobą o f ia r  w  ludziach  W  mieszkaniu ro­
dziny  Jan k o w sk ich  na trzee iem  p ię trze  zaw alił 
się w  pew nej chw ili sufit. G ruzy i belk i zcaypały 
pog rążonych  w  śn ie  m ieszkańców . Wezwano S traż  
p o ża rn ą , k tó ra  po  d łuższej p ra c y  zdołała wydobyć 
z pod ru m o w isk a  o fia ry , jak  s ię  okulało jed y n ie  
lek k o  p o tu rb o w an e  i potłuczone.

SMUTNY K ONIEC P R Z E JA Ż D Ż K I ŁO D ZIĄ  NJC 
MORZU. W ub ieg łym  tygodn iu  d w a j £ kadem icy  
w y b ra li s ię  łodz ią  żag lo w ą  z W e jh e ro w a  na  p rze ­
jażdżkę po m orzu. M orze w  dniu  tym  by ło  w zbu ­
rzone i choć n ie  zam ie rza li w y p ły n ąć  daleko , to  
jedr.ak  już p rzy  sam ym  b rzeg u  ud erzy ł w ia t r  W 
żag le  z ta k ą  siłą , że w y w ró c ił łódź. N a ratunek, 
p o sp ieszono  n a ty ch m ias t z  p o rtu  i n ie fo rtu n n y c h  
a m a to ró w  m o rsk ich  prze jażdżek  zd o łan o  u ra to w a ć  
O baj akadem icy  trz y m a li się  n a  pow ie rzch n i m o­
rza  już re sz tk am i s i ł i gdyby  w j pachtu  Z p o rtu  
n ie  zauw ażono , p rze jażd żk a  sk o ń czy łab y  się  t r a g i ­
cznie.

A R E SZ T O W A N IE  SZA N TA ŻY STY  1 O SZU STA  
Z W a rsz a w y  donoszą: W ładze  bezp ieczeństw u  z a ­
trzy m a ły  w  tych  dn iach  K az im ierza  Goch ra n a  
( zo  bi o na , z am ieszk a łeg o  o s ta tn io  W h o te lu  Brfl- 
low sk im , poda jącego  się za b a ro n a . W spom niany  
m a na sum ien iu  k ilk a d z ie s ią t a fe r  i szan taży , za  
k tó re  m i. by ł p o szu k iw an y  p rzez  sąd w W a r­
szaw ie  i w P oznan iu . C zochron w  1926 ro k u  n ab y ł 
w  kom is od kupca A d lera  w  N ow ym  D w orze  w a ­
gon m ąk i w a rto ś c i 10 ty s . zł Mąkę tą  sp rzed a ł a' 
p ien iądze  sob ie  p rzy w łaszczy ł K upiec zbożow y 
Sym cha B udny je s t w  p o siad an iu  w ek sli w y s ta ­
w ionych  przez C zochrona na  500 d o la ró w , k tó ry ch  
n ie  może zdyskon tow ać. R ów n ież  z o s ta ł o szu k an y  
i p. F ran k en sz te in , w łaśc ic ie l m agazynu  u b io ró w , 
gdzie  C zoriiron  nab y ł za  1,360 zł. u b ra n ia  dam ­
sk ie  i m ęskie , za  k tó re  ob ieca ł p rzy n ieść  w eksle .

A fe rzy sta  oddany  zo s ta ł pod dozór po lic ji.

«** i

i KRAKOWIANKĘ
c z e k o la d y  wyborną m le czn ą

poleca:
Fabryka 4*. PIASECKI S. a . ,  Kraków i

• •

I M in ia  przy diM i
polek, ego

W  m yśl okóln ika  m in is tra  M łodzianow skiego  z 
z dn. 28. 8. 1926 o o b y w a te ls tw ie  za lecono  w oje­
w odom  o stro żn o ść  p rzy  ro z p a try w a n iu  podań . W  
o sta tn ich  czasach  w ładze  c en tra ln e  o trzy m a ły  sk a r  
gi, że w ład ze  w ojew ódzk ie  z a lic za ją  do tych , k tó ­
ry ch  po d an ia  o  o b y w a te ls tw ie  m a ją  być tr a k to w a ­
ne ze szczególną o s tro żn o śc ią , tak , że  i osoby  
o d d aw n a  w  P o lsce  o s iad łe , tru d n iące  się  tu  h an ­
dlem  lub p rzem ysłem , ja k o  n ieu rodzo i.e  w  P o lsce  
nie m a ją  rzekom o p ra w a  k o rz y s ta ć  z ulg p rzy  n a ­
d aw an iu  im o b y w ate ls tw a .

O tóż na sku tek  tych  s k a rg  m in is te rs tw o  s p ra w  
w ew nętrznych  w y d a ło  okó ln ik  w y ja śn ia jący , że 
w obec k a teg o ry j osób, k tó re  ty lk o  z ty tu łu  to rm a l- 
r e j  p rzyna leżnośc i do o rg a n iz a c ji s tan o w y ch  gm in, 
znajdu jących  się za g ran icam i k ra ju  m uszą być W 
chw ili obecnej u w ażan e  za  o h jp k ra jo w c ó w , s to so ­
w an ie  szczególnej o s tro żn o śc i^n le  je s t p rzew id y ­
w ane.

O soby ta k ie  k o rz y s ta ją  z u lg  p rzew id z ian y ch  W 
okó ln iku  72 z ro k u  1924 rozum ie  się, o  ile  m e  m a 
tam  specja lnego  pow odu do ostrożni g o  traktowa­
n ia , jak  noprz. p ia s to w a n ie  u rzęd u  w b. im p. r >  
sy jsk iem , jakołeż s tw le rd z o n - n ie lo ja ln o ść  w  s to ­
sunku  do P a ń s tw a  P o ls k ie g o
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Kiedy zwołany będzie Sejm? — Sesja zwyczajna, czy nadzwyczajna? — A kiedy wybory? 
• -  O program rządu. — Jak to było z przeprosinami? — Djety poslów-ekspertów, czyli nie­

dyskrecja gruba, a — mocno przykra!

Kraków, 10 sierpnia.
<M) Omówiona przez nas przed kilku dniami 

•prawa przyszłej sesji sejmowej dotąd nie zo­
stała zadecydowana. Narazie niewiadomo je­
szcze, czy będzie to sesja nadzwyczajna, czy 
zwyczajna, czy zwołana będzie z inicjatywy 
stronnic! w, czy przez rząd, ani też — co naj­
ważniejsze — nad czem będzie obraduwać. 
Onegdaj pojawiły się w niektórych pismach po 
głoski, rzekomo pochodzące ze sfer „zbliżo­
nych dó rządu'*, a głoszące o możliwości wcze 
irriejszego zwołariia w roku bieżącym sejmu 
na zwyczajną sesję budżetową. Wedle lychsa- 
mych pogłosek, ministerstwa otrzym ały już po 
lecenie przyspieszenia prac nad preliminarzem 
budżetowym, aby rząd mógł na początku sesji 
wnieść budżet do Sejmu. Z sesji takiej byłby 
podwójny pożytek: Odpadłaby potrzeba zwo­
ływania Sejmu na żądanie posłów, a nadto cia­
ła ustawodawcze miałyby wyznaczony z góry 
program  obrad, o który w przeciwnym razie 
toczyć się będą walki między lewicą a prawi­
cą (ordynacja wyborcza itd.).

W związku z możliwością zwołania sesji 
budżetowej staje się aktualną spraw a ewent. 
przedłużenia kadencji Sejmu i Senatu, którą, 
pogłoski także już prawie, że przesądziły, gło 
sząc, że kadencja będzie przedłużona do zakon 
czenia rozpraw budżetowych.

Obecną sytuację parlamentarną w świetle 
tych pogłosek przedstawia „Kurjer Polski" w 
następujących słowach:

„Rząd znalazł już sposób, ażeby uniknąć zwo 
tania sesji nadzwyczajnej. Każe sejmowi obra­
dować nad budżetem, pcczcm pośle go do do­
mu prawdopodobnie już na state. W ybory  zaś. 
jak się o tern dowiedział przywódca P raw icy  
Narodowej z najautorytatyw uitjszego źródia ed 
hęda» się w marcu, na- podstawie obecnie óbowią 
żującej ordynacji wyborczej."

Skoro mowa o wyborach, \yorto przytoczyć 
jeszcze jedną pogłoskę, którą przynosi „Gazeta 
W arszawska Poranna" na teniat taktyki rządu 
wobec przyszłych wyborów:

„W sferach politycznych rozeszła się pogła­
ska, jshchy marszałek Piłsudski nosił się z za­
miarem ujawnienia swojego programu przed sa 
mcm rozpisaniem w yborów  celem wywołania 
jawnego ugrupowania się stronnictw za i p rze­
ciwko rządowi. W  sferach rządowych myśl ta 
ma jednak wielu przeciwników obawiają się 
tam bowiem, że aczkolwiek ciche poparcie rzq 
du niejednemu ugrupowaniu by się uśmiechało, 
to jednak finansowanie jakiegokolwiek bloku 
przez obecnego premjera było równoznaczne z 
jego niepowodzeniem wobec w zrastających w 
kraju nastrojów opozycyjnych. 'Niepowodzenie 
w roku 1922 tak reklamowanej listy belwc-der- 
skiej 22 jest odstraszającym przykładem. Tak

sam o eksperyment z listami sanacyjnymi o chara 
kterze DÓłoficjalnym dowiódł wyraźnie fiasko 
tak  skonstruowanej taktyki. Liczyć się więc ra ­
czej należy z dalszem „milczeniem".

Po skreśleniu z powyższej notatki endeckie­
go tła i zabarwienia, nie pozostanie z niej wie­
le, poza — „milczeniem" i „pogłoskami", któ­
rych w czasie kanikuły mamy aż nadto...

Wobec tego przejdźmy do „niedyskrecyj". 
Organ konserwy wileńskiej „Słowo" wspomi­
nając o zatargu kolejarzy z min. Romockim i 
późniejszej likwidacji sporu napisał, że

„w praktyce pocałowano rękę mim. Romockie- 
go na przeprosinach."

Takie przedstawienie spraw y wyprowadza 
z równowagi posła Niedziałkowskiego, który w 
odpowiedzi na twierdzenie „Słowa" pisze w 
„Robotniku":

„..jakże to rzecz w yglądała z temi „przeprosi­
nam i" i „całow aniem  ręk i"?  Apelowano do na­
szej lojalności, ao  naszej rycerskości, byśm y 
nie staw iali p. Romockiego w  spraw ozdaniu z 
ostatniej jego konferencji z delegacją Z.Z.K. w ' 
zby t ciężkiem osobiście położeniu. B yliśm y „lo­
jalni" i „ ry ce rscy "  i ograniczyliśm y się do poda 
nla przebiegu konferencji bez kom entarzy . Sko 
ro w szakże nadw orny publicysta pp. m inistrów  
M eysztow icza i N Iezabj tow skiego pozw ala so­
bie na żakow ski, n iestety  w ybryk  pod adresem

tow arzyszów-koljearzy uw ażam że mam prawo 
stwierdzić: 1) p. Romocki przeprosił delegację 
pod naciskiem szefa Rządu; 2) tekst słów p. 
Romockiego był zawczasu zakomunikowany 
Prezydium Z. Z. K. i uzyskał jego zgodę; 3) mi 
nistrowie pośredniczyli w tern zajściu a ton ich 
wobec P rezydium  Z. Z. K. był tonem łagodze­
nia i prośby o pobłażliwość.

Znacznie grubszą i przykrzejszą dla panów z 
prawicy i — lewicy niedyskrecję popełnia 
„Głos Praw dy", odsłaniając taką historyjkę z 
„archiwów niedawnych":

„Tęsknota niektórych organów partyjnych 
do przedmajowych „dobrych" stosunków ' mię­
dzy rządem a klubami poselskiemi, ma daleko 
mniej, niżby się to naiwnym wydawało , — attru 
istyczne podłoże. Chodzi częstokroć o osobiste 
korzyści, jakie były udziałem wielu posłów i se 
natorów za dobrych czasów partyjnych, lub 
też od łaski klubów poszczególnych zależnych. 

P rzyk ładów  jest wiele, dziś już dokumentalnie

stwierdzonych. Dzisiaj przytoczymy jeden 
szczególnie charakterystyczny.

Jak wiadomo w delegacji polskiej do roko 
wań handlowych z Niemcami brali udział w  cha 
rakterze ekspertów jeden poseł i jeden senator 
a mianowicie: Diamand i Bartoszewicz. Obyd­
wie izby w jednej reprezentowane delegacji, a  
także obydwa skrzydła parlamentu. Istny cud 
równowagi i .dobrych" stosunków między rzą­
dem i Izbami.

Rachunek kosztów tego cudu jest następują­
cy: sen. Bartoszewicz pobierał za pracę eksp- 
perta 4 tysiące marek niemieckich pos. Dia­
mand zaś snąć z „tytułu przynależności do Izby 
„niższej" ,— 3 tys. miesięcznie. Djety poselskie 
pobierali oczywiście równocześnie. Ten stań 
rzeczy trw ał od m. marca 1925 r. do lipca 1926, 
tj. 16 miesięcy. Skarb  wypłacił tedy obydwu 
uprzywilejowanym ekspertom 112 tys. marek 
niemieckich. Do tego dodać trzeba zw rot ko­
sz tów  podróży sen. Bartoszewicza i jego syna.

Być może obydwaj eksperci pracowali su­
miennie. Napewno jednak nie mniej sumiennie 
pracowali pozostali członkowie delegacji, o trzy­
mując tylko 22 do 28 rnk. djet dziennie. Stąd je­
szcze daleko do 100 i 130 z górą mk. djet parla­
mentarnych ekspertów.

P roszę  teraz obliczyć koszt ,dobiycb“ sto­
sunków., . Zadanie łatwe".

K R O N I K A
Sierpień

W sc h ó d  
s ło ń c a  

4 m. 10 Środa 
12 Ab. 5687

Zachód 
słońca 

19 m. 13

U M  o t e ś iu  9 m e  m y  pieczywa'
M agistrat stoi. król. m iasta Krakowa po wy 

słuchaniu opinji Komisji do badania cen, po­
wołanej na podstaw ie rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 10 lutego 1926 r. Dz. U. R. P. 
Nr. 18 poz. 101 ustanowił następujące ceny 
m aksym alne chleba z mocą obowiązującą od 
dnia 10 sierpnia 1927 r.

1) za 1 kg chleba żytniego jasnego z 65 proc 
przem. 66 gr. 2) za 1 kg ehleba żytniego ciem 
nego 52 gr. 3) za 5 dkg bulkę gładką 5 gr. 
4) za 4 i pół dkg. bułkę wiedeńską lub rożek 
5 gr. W sklepach spożywczych (poza p iekar­
niam i) wolno doliczać do ceny 1 kg. chleba 
2 grosze a na 3 bulkach o 1 grosz więcej. W in 
ni żądania lub pobierania cen wyższych ule­
gną po myśli art. 4 i 8 Rozp. Prez. Rzeczp. 
z 31 sierpnia 1926 r. Dz. U. R. P. Nr. 91 poz. 
527 karze aresztu do 6-ciu tygodni lub grzyw ­
ny do 10.000 zł.

— KONSULAT NIEMIECKI W  KRAKO­
W IE zawiadam ia, że we czwartek 11 bm. ja ­
ko w dz>eń święta konstytucji Republiki Nie­
mieckiej nie będzie urzędował.

— NADKOMISARZ SZAFRAŃSKI WRA­
CA DO KRAKOWA. Z dniem 15 bm. zastęp­
ca naczelnika urzędu śledczego na m. st. W ar 
szawę nadkom isarz Szafrański upuszcza swe 
obecne stanowisko i wraca do Krakowa skąd 
przybył.

— RUCH NA LIN.IACH P IL . W  MIESIĄ­
CU LIPCU 1927. Miesiąc lipiec wykazuje re ­
kordowe cyfry, podobnie jak to było w m ie­
siącu czerwcu, tak co do ilości pasażerów, to ­
warów i poczU -przewiezionej samolotami ko­
m unikacyjnem u W miesiącu tym  samoloty 
przebiegły przestrzeń 99.395 km, ilość pasaże­
rów wynosiła 932, ilość- przewiezionych towa­
rów 2610, ilość przewiezionej poczty wzrosła 
do 1906 kg.

Regularność podróży powietrznych podniv- 
sla się do 98,7 proc. W bież. miesiącu kursują 
samoloty na wszystkich linjach, przytem [rek 
wencja tak znacznie się podwyższyła, że z a ­
chodziła potrzeba uruchom ienie na niektó­
rych lin jach drugiego samolotu. Pom,mo to 
wielu pasażerów było zmuszonych zrezygno­

wać z przelotu z braku miejsc, które niejedno 
krotnie są wysprzedane na tydzień naprzód.

— STOW. GMILAT CHASADIM HAKLA- 
LIT W  PODGÓRZU. Jak  w całej Polsce, tak 
i w Podgórzu powstało z inicjatyw y Joiutu 
Stow. Gmilat chasadim  haklalit, które ma za 
zadanie udzielać kredytu drobnym  kupcom I 
rękodzielnikom. Na onegdajszem walnem zgra 
madzeniu dokonano wyboru 15 członków wy-: 
działu.

— ORLO W —EW A. Operetka warszawska, 
k tóra codziennie ściąga tłum y pobltam ości, 
daje dziś tj. we środę 10 bm. po raz ostatnf 
ulubioną operetkę G ranichstaedtena „Ortowi** 
w koncertowem w ykonaniu, a mianowicie, o-< 
bok niezrównanych przedstawicieli ról R ów ­
nych znakomitej Lucy Messal i  W ła i;  ł&wi 
Szczawińskiego, biorą udział , szc*  artyści 
tej m iary co Kozłowska, Dowmuntowa, Hor- 
ski, Redo, Sempoliński i Staszyński We 
czwartek 11 bm. odegraną będzie po raz dragi 
i ostatni „Ewa" Lehara, z gwiazdą operetld 
polskiej Lucy Messal.

— SM UTNY E P IL O G  W E S O Ł E J U B A O JL  Le­
k a rz  d y żu rn y  P o g o to w ia  ra tu n k o w e g o  urtriuMł a -  
p ie rw sze j pom ocy Ja n o w i < IgrodzaiLsLieimia, który 
z o s ta ł p o b ity  p rzez  sw ych  p rz y ja c ió ł po  w e so łe j 
lib ac ji w  jednym  ze szynków  p rz y  td . C za rn o w ie j­
sk iej. L e k a rz  s tw ie rd z ił u  pob itego  dw ie  rany 
k łó te  w  ok o licy  se rca  i  z d a rc ie  n a sk ó rk a  n a  n o ­
dze.

— ZAM ACH SAM OBÓJCZY. M arja  K luska , do- 
zorczyini dom u p rzy  ul. S ta ro w iś ln e j 66, w yprła  
w  zam ia rze  sam obójczym  w ięk szą  Tość lyso fo rm n, 
P o  z a s to so w a n iu  ś rod  ów  leczniczych, p rzew iez io ­
no d e sp e ra tk ę  do  szp ita la .

— N IE  W IE  C ZŁ O W IE K , G D Z IE  GO N IE SZ C Z Ę  
ŚC IE  C Z E K A . P o g o to w ie  ra+unkow e p rzew io z ło  
do  szp ita la  na o d d z ia ł ch iru rg ic zn y  T adeusza  J a ­
strzęb sk ieg o , ta p ic e ra  z zaw odu, k tó ry  w ycho­
dząc ze sw ego  dom u p rzy  ul. P o w iś le  2, sp ad ł z 
trzech  schodów  i  dozna ł z łam an ia  p o d staw y  cza­
szki.

— CZY W ID Z IA Ł  K TO STEFAN.TĘ? Stefan}* 
P obozn iak , la t  15 licząca, zam ieszk a ła  p rzy  ul. 
K arm elick ie j 45. w y d a liła  się z dom u ro d z ic ie lsk ie ­
go dn ia  7-go bm. i do tychczas n ie  pow róc iła .

— M IŁY  SY N A LEK . M ajer B litz e r zam. przy  ul. 
B ożego C ia ła  23, sp rzen iew ie rzy ł sw ej m atce 400 
zl i zb ieg ł z K rak o w a  w  n iew iadom ym  k ierunku .

—K R A D Z IE Ż E  I  W ŁA M A N IA . A lek san d er Jo r , 
dan z Z akopanego  don iósł do policji, że dn ia  8 bm 
w c hw ili, k iedy ład o w a ł ja rzy n ę  do  sam ochodu 
c ięż a ro w eg o  na p lacu  S zczepańskim , n ieznany  
sp raw ca  sk ra d ł mu rag lan .

Jn o w i Gizde sk rad z io n o  podczas snu  w  A leji 
3-go M aja po rtfe l z 90 z ło tym i i dokum entam i oso- 
b is tem i. D o m ieszkan ia  B ro n is ław y  B iliń sk ie j z a ­
m ieszka łe j p rzy  ul. A rjań sk ie j, w łam a li się złodzie 
je  i sk ra d li g a rd e ro b ę  w a rto śc i 360 zł. Jakób  
F e ld g riib e r zam. p rzy  ul R ab ina  M eizelsa 7, zg ło­
sił, że w  czasie  snu  nad W isłą  sk rad z io n o  mu 
kw otę  42 z l

PRZEPROW ADZKI uskutecznia naKanle! Biuro 
spedycyjne ..HERM ES", K raków, S tolarska 13. 160*
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i! H i  ic Pajl
(Telegram własny „Nowego Dziennika1')

Paryż, 9. 8 (D.) Dziś powrócił do Paryża  ̂ że z chwilą powrolu am basadora Hoescha bę- 
po dłuższej nieobecności am basador niemiecki dzie kontynuow ana polityka zapoczątkowana
von Hoesch. Zarówno w kolach francuskich w Tlioiry. która w ostatnim  czasie była obu-
jak i niemieckich w yrażają przypuszczenie, stronnie dość lekceważona.

(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Londyn, 9. 8 (D.) Nieznani sprawcy doko­
nali dziś zamachu na kolej podziemną w Al- 
dwych Wp obliżu W aterloo—Bridge. Sprawcy 
podłożyli bombę, która nie wyrządziła jednak 
większych szkód. W kilku miejscach jedynie 
m ur został uszkodzony. Bezpośrednio przed 
•zamachem widzieli funkcjonariusze kolejowi 
dwóch podejrzanych osobników m anipulują- 
ccyh koło toru kolejowego. Zamach niew ąt­
pliwie ma związek z sprawą Sacco i Yanzet 
tiego.

Demonstracje w Berlinie
(Telegram własny „Nowego Dziennika ) 
Berlin, 9. 8 (D.) Dziś odbyły się tu taj dwie 

Wielkie m anifestacje na rzecz uwolnienia Sac­
co i Vanzetiego. Ponadto odbyło się olbrzy­
m ie zgromadzenie na W iihelm strasse. Ze 
.względu na to, że ulica ta należy do dzielnicy 
rządowej, policja rozprószyła demonstrantów.

U h  PPS. w p s s  S no i Kasisiiisa
(Telefonem od  aaszegu korespondenta)

W arszawa, 9, 8 Sin. W dniu dzisiejszym ak 
e ja  protestacyjna przeciwko w ykonaniu śmier 
Ci na SaCćo i Yanzettim zapeozątkowana

w y e a e w c i y n i ą

przez żydowskie organizacje robotnicze jest 
dalej kontynuow ana przez PPS. PPS w dniu 
dzisiejszym zwoła wielki wiec, na lttórym ma 
przem awiać m. in. prezes rady m iejskiej w 
W arszawie poseł Jaworowski.

Nie ruszyło ich sumienie
(Telefonem od naszego korespondenta)

! W arszawa, 9. 8 Sin. M agistrat warszaw ski j 
odrzucił wniosek o przyłączenie się do akcji 
protestacyjnej przeciwko w ykonaniu wyroku 
śmierci na Sacco i Vanzettim.

M agistrat warszaw ski odrzucił również \ 
wniosek o nazwanie ulicy, na której mieszkał 
Zamenhof, ulicą Zamenhofa.

l i t e  (lite l i n  dla ratowania Sano
Bukareszt, 9. 8 PAT. Do tutejszego posel­

stwa Stanów Zjednoczonych zgłosił się inw a­
lida wojenny Dum itru Crambu, Rumun i o- 
śowiadczył, że golów jest ofiarować swe życie 
dla uratow ania Sacco.

Sędzia Thayer — nieubłagany!
Detham, 9. 8 PAT. (Stan Massachussets). 

Sędzia Thayer odinówil odwołania wyroku, 
skazującego Sacco i Yanzettiego i odroczenia 
egzekucji.

Panna Liu Siang Ying Wydawczyni najw ięk­
szego i najpoczylniejszego dziennika W Azji 

wschodniej „Burma News".

i i i

ila Mm ha J a
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 9. 8 Sin. Dzisiejszy num er dzień 
nika rosyjskiego „Za Swobodu" został skon­
fiskowany na skutek zarządzenia m inistra 
spraw wewnętrznych. Powodem konfiskaty 
byl artykuł umieszczony w powyższym dzień 
niku, zwrócony przeciwko rządowi polskie­
mu w związku zwv dalaniem  z Polski rosyj­
skich działaczy m onarchistycznych. Jałt do­
niosły depesze z W ilna, wojewoda wileński 
polecił wydalić z granic Polski 4 działaczy 
m onarchistycznych, a mianowicie byłego pu ł­
kownika sztabu rosyjskiego, Hofm anna, byłe­
go rotm istrza Aksagowa, byłego prokuratora 
Jerm akow a i Zubkowa.

dla gen. Żymierskiego
(Teleionem od naszego korespondenta)

W arszawa, 9. 8 Sin. Na dzisiejszej rozpra­
wie przeciwko generałowi Żym ierskiem u ze­
znawał m. in. prezydent m iasta Grodna, Ro- 
galewicz. W ystaw ia on przychylne świadec­
two Oskarżonemu. Twierdzi on, że o żadnych 
podejrzanych interesach nie wie.

W 65 roku żjcia matką pier­
wszego dz ecka

Saneatorjum  dra W oronow a na Riwierze je s t 
tem niezwykłem miejscem cudów genjuszu ludz­
kiego, k tóry  zmógł naw'et sta rość t w raca ludziom 
krzepkość m łodości i radość życia.

Tysiąc sto siedem dziesiąt osób odzyskało tam 
młodość, a w śród tej liczby znajduje się dw adzie­
ścia kobiet, k tóre zapragnęły  przeżyć drugi raz 
„życie w śród r ó ż 1. Jak  dobrze działa drobna ope­
racja gruczołów , dowodzi niedaw na uroczystość 
zaślubią hr. S. z panią W.

Oboje byli pacjentam i dr. W oronowa.
H rabia S., znany na paryskim  bruku low elas w 

70 roki- życia poczuł, iż się starzeje i św iat p rze­
sta je go nęcić. Oddał się więc pod opiekę dr. Wo- 
ronowow i. W sanalorjum  poznał 64-letnią damę. 
Zaprzyjaźnili się i po przeprow adzeniu kurac ji 
taką poczuli ku sobie skłonność, iż postanow ili 
przekonać św ia t o swej młodości W stąpili więc w 
zw iązki m ałżeńskie Ślub hr. S. wzbudził niem ałą 
sensację w P aryżu  i w yw ołał niebyw ały entu­
zjazm, młoda m ałżo ika ośw iadczyła gościom, 
iż p ragnie zostać m atką . Czuje się ku temu na 
siłach i niebawem uszczęśliw i sw ego męża potom ­
kiem.

■ ULGOWY ABONAMENT „NOWEGO DZIENNIKA" >
/

Dla w szystkich naszych Szan. Abonentów wprow adzam y w czasie 
de dni* 30 w rześrJe fc. r. ijgow y letni abonam ent, udzielając

50 proc. z ceny prenumeraty
Każdy p renum erato r n oże zamówić d rug i afconsn eni dla swej rodziny Wyjeżdżającej

n a  letnisko.

K Ulgow y abonam ent kosztu je w nas2ej adm inistracji Zł 2'80 plus koszta przesyłki
Zł 1•— razem  Zł 3'80 m iesięcznie.______________________  g

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 9. 8 Sin. W iceprem jer Bartel 

został dziś przyjęty przez prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

b. o-----

Gdzie się podział gen. Zagórski?
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 9. 8 Sin. W7 sprawie zaginione-
«.n m ir - b  jz-jj/.-ępitwo prawicowa prasa 
warszaw ska podaje pogłoski, jakoby generał 
Zagórski znajdow ał się w więzieniu przy ul. 
Dzikiej. W  dniach najbliższych ma być w y­
dany przez władze wojskowe kom unikat w 
tej sprawie.

Robotnik portowy śpiewakiem 
operowym

Antonio Vanna Razlog pochodzący z szlache­
ckiej rodziny dahnatyńskiej, k tóra podczas 
wojny straciła cały swój m ajątek, pracował 
jako robotnik portowy, a przy pracy śpiewał 
rozmaite piosenki ludowe. Pewien im presarjo 
podczas pobytu w porcie usłyszał śpiew Razlo 
ga i tak byl zachwycony jego głosem, że n a- 
t ' ■•hniiast zawarł z nim- umowę w m yślktórej 
Razlog otrzym a za jeden występ w oper**

1.000 dolarów.
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Jak w) padły wybory na Kongi es
w Palestynie?

Jerozolima. 9. 8. ŻAT. Dotychczasowe wyni- i 9 mandatów, Mizrachi 1, rewizjoniści 2, grupa 
ki w yborów  do kongresu bazylejskiego przed- ogólno-sjonistyczna 1, Hapoel Hacair 5, Hapoel 
stawiają sic w Palestynie następująca: grupa i Hamizrachi 2, narodow y blok mieszczański 5,
Achduth Haawodah oraz robotnicy jemeniccy i ogółem 25 mandatów

75.C0 dolarów na rzecz ofiar
trzęsienia ziemi w Palestynie

Z G I E Ł D Y
Giełda krakowska

Kraków. 9. .VIII. Akcje mocniej, llolar bez zrnia- 
■9-

Akcje: P rzem ysłow y 0,90, Tohan 12,50, Azot 1,50, 
Chybie 0,10.

P rzebieg  zebrania gieldowe.go zaznaczył tenden­
cję m ocniejszą dla papierów . Chęć kupna silniej-* 
fcza przy  słabej podaży. Obroty większe Tohaneni 
i Azotami. Zieleniew ski w płaceniu 18,GO bez tra n ­
s a k c ji  N astró j mocniejszy u trzym ał się aż do koń­
ca zebrania. Ruch na ogół słaby.

D la pap ierów  niekotowanych sytuacja podobna. 
N ieliczne papiery  w  tranzakcji O broty m inim al­
ne. Płacono Bank P olsk i 139, Cegielski 41, i Te- 
pege 0,11, Jaw orzno  19,80—19,90 bez obrotów.

Na rynku w alutowym  sytuacja bez zmiany. 
K ursa  przy drobnych odchyleniach ulr/.ym ana na 
W czorajszym poziomie. Obroty słabe W K rakow ie 
do la r gotów kow y 8,91%—8,92%, czeki bankow o 
8,94— 8,95, W arszaw a gotów ka 8,91%—8,92, czeki 
8,93,90, Lw ów  gotów ka 8,91%— 8,92, czeki 8,94— 
8,94%. K atowice golów ka 8,92—8,92%, czeki 8,94% 
Bank P o lsk i bez zm iany płacił za gotówkę dolaro­
w ą 8,88, za czeki nea N. Jo rk  8,91 

W  godzinach popołudniowych panow ała na ryn ­
ku efektów  tendencja w dalszym ciągu mocniejsza. 
Z ainteresow anie żywe szczególnie Jaworznem , 
k tóre faw oryzuje rynek pryw atny  Jaw orzno  w 
płaceniu zł. 20. przy minimalnej ilości tow aru. 
Reszta tow arów  w  stosunku do Jaw orzna ró ­
wnież zwyżkowo.

Giełda warszawska
W a rs za w a  9  b nt. <PAT.) C .e ło a  w a fu ły .
Polary 8*£1, sprz. 8*P3. kup. S‘89.
Pelgja 1?4'47, 124-74, 12416.
Polandja 358-f0. sprz. 35( -50, kup. 357*70 
I ondyn 13*48 sprz. 43*59, kap. 43*37 
.■i. Jork 8*93. sprz. 8*95. kap. 8*91. 
i aryż 35*06, sprz. c5*l >. kap. 34*97.
Praga 26*51 sprz. 26*57 kup. 26*15 
lizwajcarja 172*43, sprz. 172*84, kup. 172*— 
v\ lochy 18*72, 48*84, 48*60.
Wiedeń r<5*95 kup. 126*26 sprz. 1.5*64 

P ap ie ry  procentow e; Pożyczka kolejow a 10 proc.
102.50, 109, 5% pożyczka kolejow a konw ersyjna 61, 
pożyczka kolejow a 5% konw ersyjna państw ow a 
62—62,25, P rein jów ka do larow a 58—57,80—57,75.

W arszaw a. 9. 8. PAT. Akcje: Bank dysk. 135,50, 
Bank handl. 6,00, 6,70 Bank P o lsk i 141, 140, Zjedn. 
ziem. poi. 3,35, 3,30, Bank zw. sp. zarób. 86,50, 88,50. 
Częstocice 3,30, 3,25, Cukier 5, 5,10, 5,05, W ęgiel
96.50, 96, 97,50, Nobel 50, 51, 50,75, Cegielski 41,75,
42.50, 42,25, F itzner 6, Lilpop 30,75, 31,50, 31,20, Mo- 
drzejów  9,50, O strow ieckie 90. 92,50, 92, Rudzki 
(zmiana em isji 500 Mk. na 50 zł.) 62,50, 6225, 63, 
Zieleniew ski 18,25, S tarachow ice 63,50, G4,50, Ż y ra r­
dów 18, 18,25, Z aw iercie 38,25 37, B orkow scy 3,50, 
Spirytus 3,10.

Giełda lwowska
Lw ów. 9. VIII. (C) Giełda akcyjna. Gazy w scho­

dnie 26, P arow ozy  0,60, Chmielów 0,28, Sytuacja na 
rynku akcyjnym nie uległa zmianie. Ruch nadal 
słaby kursa utrzym ane. Tendencja utrzym ana, u- 
sposobienie spokojne.

Cielca wiederiskći
M I c t c ń  « .  9  t .  i r .  <r. A. L). D e w iz y .

Amsterdam 264*03, t elgrad 12*47, EerJin 168 50 
i ruksela 98*61, 1 udapeszt 123*62. Copenhaga lt9*80 
• ondyn 34*15 fcadryt 119*75, A edjolan 38*. 8 o owy 
ork 708*65, Oslo 182*95, 1 aryż 27*c7. naga 20*99 

: ofja 6*.0, Sztokholm 120*—. W arszawa 79*20—79*48 
..urych 13l*69, Amerykańskie 700*60 niem eckie 168*25 
angielskie 3l*37, polskie 79 14 in*54 zwaitaiskit 136*t>j 
^eskie 20*. 8 Węgierskie 128*. 1.

KkOtti Zieleniewski —*—, silesja —■*—, l amo 
o*.5u, e,ai. Karpaty 30*80, Galicja 9 5 —. Siersza 4*40 
i.iins u aioioisk.1 —*— ran t tu p .  lepege . ----

Giełda,
Zurych. 9. 8. PAT. P ary ż  20,23, Londyn 25,22, 

N. Jo rk  3,18, dl8, Belgja /2,17o, Wlocny 2o,2ó, Hi- 
szpanya 3i,oo, n  nanuja 200, Berlin Iz0i3, Wiedeń 
/o,On, sztokiioJin 139,10, UsiO 134,15, Kopentiaga 
139 Soija 3,75, P ra g a  15,39, W arszaw a 58, Buaa- 
peszt 90,5a, B iałogrotl 9,13, Ateny 6,80, K onstanty­
nopol 2,60. B ukareszt 3,22 H elsing iors 13,10, Bue­
nos A ires 220 5/8.

wtbiua nowojorska
N ow y Jo rk . 9. V III. (A\V.) W arszaw a 11,20, Lon­

dyn 486Jj6, P aryż 391 7/8, Wiedeń 14,07, Praga 296 
3/8, W łochy 544%, B elgja 13,91, Budapeszt 17,44, 
Szw ajcar ja 49,27%, H elsin g iors 252, Soija 0,72%, 
Holandja 40,08, Osl„ 25,8P, K openhaga 26,78%, 
Satokholm 26.79, H iszpanja 17,85, Tokio 47,43, Bu­
kareszt 61, Ateny 131, BerliL 23,79, B elgrad  175, 
Montreal 99,88

Jerozolima. 9. S. ŻAT. Na wniosek zastępcy 
W ysokiego Komisarza w Palestynie, pułkowni 
ka Syntesa, generalny sekretarz  am erykań­
skiego komitetu dla bliskiego w s c h o d u ,  Wi- 
ckrey, który bawi obecnie w Palestynie, zwró

W arszawa. 9. 8. ŻAT. W szechświatowy zwią 
zek Hechalucu postanowił zwrócić się do kon­
gresu sjonistycznego z żądaniem wznowienia 
emigracji chaluców do Palestyny, która zosta­
ła wstrzym ana już od przeszło pół roku. He- 
chaluc domaga się przyznania najmniej 1800

SZAJKA MŁODOCIANYCH OPRYSZKÓW  
PRZED SADEM.

P rzed  Sądem karnym okręgow ym  w Krakowie 
stanęli w poniedz‘ałek czterej młodociani złodzieje 
wieku od lat 17 do 21, a to*. W tadys ław  Dyla, Lud 
wik Dyla, Zdzisław Gwizdowski i Jan Krakowski. 
W szyscy  karani już byli ciężkiem więzieniem za 
kradzież. Ludwik Dyla odbywał już nawet tourne 
Po Czechosłowacji w celach zapoznania się z cu­
dzą własnością.

Młodociana ta szajka okradała systematycznie w 
sposób niezwykle rafinowany kółka rolnicze skle­
py. Specjalnością jednak młodocianych ar tystów  by­
ły plebanje. Zwłaszcza Ludwik i W ładys ław  Dylą­
gowie zaopatrywali się w sfałszowane poświadcze­
nia, iż są pogorzelcami, na podstawie tych poświad­
czeń zwracali się do księży o wsparcie, a za jałmu­
żnę odpłacali się następnie gruntownem wysprzątnię 
ciem mieszkania. Oskarżeni Ludwik W ładys ław  Dy 
la, odpowiadają za popełnienie blisko 20 kradzieży, 
Ludwik Dyla ponadto za zbrodnię gwałtu publicz­
nego.

Oskarżeni na rozprawie częściowo przyznał; się 
do czynu, częściowo się wypierają. Świadkowie ied 
nak rozpoznali w nich sprawców. Na wnjpsek obro­
ny T rybunał przerwał rozprawę, celem przesłucha­
nia zamiejscowych świadków i w yznaczył rozpra. 
wę na piątek 12 sierpnia.

Trybunałowi przewodniczył s.s.o. Cieśiewicz wo- 
towali sędziowie W archałowski i Sośnicki, oskarża; 
prokurator Kozłowski, bronił obu Dylągów adwokat 
Dr. Scbw arzbart ,  Gwizdowskiego adwokat Dr. 
Siisser.

Wesoły kącik
H OTEL.

W łaścic ie l  hotelu*. Będzie pan m ieszka ł  w  s ł a ­
w nym  ho te lu  W tym pokoju  spędził Goethe jedną 
noc.

Gość: Zdaje się, że i ja  tu  dłużej nie w y trzy m am  
R A C JA .

A. (na w idok  znajow ej pani) : P o do ba  mi się coś 
w  tej ko b iede .

B: Co?
A: Że nie jest moją żona

ZĄ B  CZ YOTT
Jakie fortuny olbrzymie porobiliby dentyści, 

gdyby się dał zaplombował' zab czasu!..

cił się telegraficznie do centrali komitetu w 
tneryce o zebranie w najbliższym czasie współ 
nie z Jointem i organizacja sjonistyczną fundu 
szu 75 tysięcy dolarów na rzecz ofiar trzęsie­
nia ziemi w Palestynie.

certyfikatów dla swoich członków całkfcwicie 
wyszkolonych i przygotowanych do emigracji 
do Palestyny. Pierwszeństwo będą nńeii chafai 
cowie z osji Sowieckiej, którym  rząd sowiec­
ki zgodził się zamienić karę zesłania aa w y­
jazd do Palestyny.

ROZMAITOŚCI ZE ŚWIATA.

Niebywała afera loteryjna
Cała opinja publiczna Berlina zaalarmowa­

na została sensacyjną wiadomością o wy kry- 
ciu niebywłego skandalu w dyrekcji pruskiej 
państwowej loterji klasowej. Jak się okazuje* 
dwaj wyżsi urzędnicy dyrekcji loterji Maso­
wej, inż. Boehm i sekretarz Schłemstem a t-  
pomocą oszukańczych m anipulacyj pray w y­
losowaniu num erów zapewnili sobie w czasie 
ciągnień dwóch ostatnich klas loterji wygra­
ne w  wysokości 100 tys. i 50 tys. mk. Po w y­
kryciu karygodnych m anipulacyj obaj urzę­
dnicy zostali z polecenia prokuratury  areszto 
wani, a w  toku śledztwa przyznali się do w i­
ny. Ciągnienie 5-tej klasy, które miało się roa 
począć we środę, zostało odroczone na 8 dni.

„But przestępcy**
Kroniki krym inalne świadczą, że niejedno­

krotnie przestępca zawdzięcza ujście karze 
swoi m talentom szybkobiegacza, pozwalają- 
r  /  * mu schornić się przed pogonią policji. 
Komisarz Schlerecke postanowił odebrać i tę 
„ostatnią deskę zbawienia" zbrodniarzom, wy 
nalazł on bowiem specjalny rodzaj obuwia, 
najzupełniej uniemożliwiający ucieczkę 
schwytanym  już łotrzykom. „But przestępcy" 
wykonany jest z blachy stalowej, posiada au­
tomatyczne zamknięcie, kładzie się pod skar­
petkę i jest absolutnie niewidoczny. Nie spra­
wia on żadnego bólu. nie krępuje ruchów, nie 
krępuje ruchów, pod w arunkiem  wszakże, że 
— nosząc go — chodzi się wolnym krokiem, 
nie próbując ani biec, ani skakać. Przy naj- 
nmiejszem przyśpieszeniu tem pa powstaje 
straszny ból, zmuszający natychm iast are- 
sztanta do poniechania niewczesnych planów 
ucieczki.

Ze sportu
KIEROW NICTWO SEKCJI PŁYW ACKIEJ 

„MAKKABP KOMUNIKUJE: Sekre tarz  p. H.,ff-
mann wydaje we wtorki i czwartki od 5—6 w pły­
walni P arku  Krakowskiego, a we środę od 6—7 na 
boisku legitymacje, uprawniające do zniżkowego 
wstępu do pływalni w Parku  Krakowskim lakotez 

i przyjmuje wpisy na kurs crawla.
CAŁODZIENNA WYCIECZKA STATKIEM, DO 

NIEPOŁOMIC odbędzie się staraniem sekcji w ło­
darskiej ,Makkabi“ w niedzielę 14 bm w yjazd pun 
ktualnie o 10 godz. z przystani „Żeglugi Połskłeł" 
(obok starego  mostu).

żywiołu chaiucowego do Palestyny

Z sali sadowej

02211811



S ti. 12 „NOWY DZIENNIK", czw artek  11 siei nr. 21i

DRO BNE OG ŁO SZEN IA
D AC HÓ W C zaRK I z  podkładkami do wyrobu da­

chówek cementowych sprzeda okazyjnie Kleinmann 
i J a ssy, Mielec. 1978 x

POMOCNICY biurowej, znającej dokładnie kore­
spondencję polską i niemiecką, poszukuję. Pisanie na 
maszynie i piękne pismo ręczne konieczne. Zgłosze­
nia z odpisami świadectw z dotychczasowej prak­
ty k i pod „D. O. L.“ do Adm. „N. Dziennika". 2009x

PRAKTYKĘ leKarską, dobrze zaprowadzoną, w  
miasteczku niedaleko Krakowa, odstąpię lekarzowi 
Żydowi. Informacju. udzieli kancelarja adwokacka 
Dra B ernarda  Scnina W Podgórzu, Rynek 12, tele­
fon 3278. 2012 x

DO WYNAJĘCIA 3 ubikacje, nadające się na w y ­
rób win, octu i t. d. Zgłoszenia pod „Ubikacja" do 
Adm. „N. Dziennika". 850 g

POSZUKUJĘ pokoju dla starszego  pana, przy  in­
teligentnej rodzinie, m ożliw ie I. piętro, z u trzym a­
niem lub bez. Zgłoszenia do Adm. „N. D ziennika" 
pod ,,M_ E “  851 g

P O K Ó J z u trzymaniem dla panienki do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod ,,Opieka" do Adm. ,,N. Dz.“ . 849 g

PRAKTYKANTA z ukończoną niższą szkołą śred ­
nią poszukuje K sięgarnia Pow szechna, K raków , To­
m asza 20. O sobiste zgłoszenia we firmie ud godz. 
6—7 m ^z. 2010 x

ZDOLNEJ ak^pedjetntkT z b ranży  modne] poszu­
kuje ftnna  M aks Bonresr, ul. Floriańska 27. 852 g

URZĘDNIKA rutynow anego  z działu w ęglow ego 
urzyjm ieroy. Zgłoszenia pod „Koks" do Biura S ta t ­
te ra , R ynek 8 2020 er

POSZUKUJEM Y zdolnych i dobrze prezentują­
cych  się akw izy to rów  do zbierania zam ów ień na 
iw ędel Z n o szen ia  pod „W ęgiel" do. B iura S ta tte ra , 
R ynek  8. 2019 er

PO SZU K U JE SIE do natychm iastow ego w stąp ie­
n ia  sam odzielnego b, chałtera-korespondenta  polsko- 
tw anl rok  lego, posiadatycego w szelkie kw alifikacje 
Ido za ła tw ian ia  czynności, w  ten zak res w chodzą- 
cyco . — R eflektuje się na silę p ierw szorzędną, o 
B doinośdach organizatora i dobrego adm inistratora. 
P o sad a  na  piow inoh niedaleko K rakow a. Zgłoszenia 
pod  J  <, H.“ :hwo r tłoszeń  S ta tte ra , K raków , Ry­
nek 8. 2016 er

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SA D Ę? Musisz ukoń­
czyć  kursa fachow e korespondencyjne prof. Sekulo- 
iWtcza, W arszaw a, Żóraw ia 42. K ursa w yuczają listo- 
iwnle: buchalter]!, rachunkow ości kupieckiej, ko re­
spondencji handlowe], stenografii, nauki handlu, p ra ­
wa, kaligrafii, p isania na m aszynach. Po  ukończeniu 
Iw iadectw o. — ZADAJCIE PR O SPEK TÓ W !

PENSJONAT 
„REYM ONTOW KA" 

obok Zakładu kąpielow ego
zawiadamia, iż na sierpień wolnych będzie 
kilka pokoji z caiem utrzymaniem. Ceny przy­
stępne. — Opieka dla dzieci i młodzieży. 
Zgłoszenia: Wahrhaftitiowa, Rabka, 
willa „Reymont6wka“ . 193ix

RABKA

*• M arka iftiafow ej sławy**

Dla zdrowia dzieci !
przez powagi lekarskie zalecany.

H A Y A  JSSS\
~  i MYDŁO HYGIEFICZNE

I dla n iem ow lą t! dzieci

T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń  * MdUdownidtwunit
Dlatego żąda6 nalaiy wazgdzte tylko P U D R U  H A Y Ą

D o  n ib y t ia  w e wszystlricti ap tekach  I d roR tioy  d-.

8. HAY,
L W Ó W

pachnie jjelizaa, jeśli pierze się 
ją iwanem ^-doicem ,^ . / d ł e m  

K o łlo e .tąy  ip r a l f c i t t .  Pónie- 
wal „mydło no łłon tay  wytwarza 

się pod gwarancją z najlepszych 
tłuszczów roślinnych, przeto bie­

lizna otrzymuje zapach świeży 
imiły „Mydło, Kołtoijtayz pralką" 

jeślw gątfńę, Tnie niszczy tkanin 
a pietJPsię syp*1 o i silnie oszczę­

dzając fzatąT ,pieniędzy. Uży- 
wając.jmycpa Katło»tąy</ choćby 

na p ró j^ -ra iąg an iy  wszystkie 
w y że j WyaJlfeftiaae kJU łydji.

Mydło

p a ł e y

pi! 0 IB I A

FAN!
Gdy zamierza z a k u p ić
najpewniejsza I naj>
lep sze  no całym sw iecia 
prezerw atyw y, ] o w inien  
n ie z w ło c z n ie  zażądać
4 wzory w raz z zajm . cen* 
nikiem  za Z ł  t  i ł  w zna­
czkach. Tuzin Z, 4 ,6 ,9  i  12 
wysyłk; ■ poczt. Z U p e łn łO  

dy .iTetnie."

Periomeria S. FEDiR
Lwów
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iłowe A H a  N t t u  o M  w M i
MAJEK BAŁABAN

W arszaw a 1927, str. 205 . 27 ryc. na 16 tabl. 
Cena Zł 6.

Skład głównny w księgarni:
M. I. Freida, Warszawa, Rymarska 16

L. 20771/1927.
VII.

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej w iadomości, że celem od­

dania w  przedsiębiorstw o dostaw y m ateria łów  pęd­
nych, sm arów  i olejów dla w szystk ich  imstytucyj 
zakładów  Gminy M iasta K rakow a w  czasie od 1 pa­
ździernika 1927 do 30 w rześnia 1928, odbędzie S'ę 
w W ydziale VII. M agistratu (głów ny gm ach Magi­
s tra tu , o-ficyny, III. piętro, drzw i Nr. 40), w dniu 12 
w rześn ia  1927, t. i. w  poniedziałek, o godzinie 12-tej 
w  południe,„publiczna licytacja za pom ocą opieczę­
tow anych i ostem plow anych o fe r t

O ferty  należy składać na przepisanych form ula­
rzach  ofertow j ch, w zam kniętych kopertach, zaopa­
trzonych  gudłem oferenta, w  W ydziale VII Magi­
s tra tu  (głów ny gm ach M agistratu, oficyny, III. pię­
tro , drzw i Nr. 40), w  pow yższym  term inie do godzi­
ny  12-tej w  południe w  dniu licytacji.

W  osobnej kopercie opieczętow anej pod godłem 
oferenta ma być złożona rów nocześnie z ofertą na­
zw a firm y i adres oferenta.

O ferent obow iązany jest p rzed term inem  licytacji 
dostarczyć  próbek w ilości 0.25 litra  każdego ofero­
w anego produktu P róbka ma być oznaczona godłem 
oferenta, nazw ą artykułu  oraz liczbą bieżącą a r ty ­
kułu oferow anego, według form ularza ofertowego.

W arunki licytacyjne oraz form ularze ofertow e 
w raz  ze szczególow em  w yliczeniem  rodzajów  pro­
duktów  naftow ych i ich rocznego zapotrzebow ania, 
można otrzym ać w  W ydziale VII. M agistratu (głó­
w ny gm ach M agistratu, oficyny, III. piętro , drzw i 
Nr. 40), za op łatą  20 złotych.

W adjum  wy nosi 10.000 zł., k tóre  należy złożyć 
przed licytacją w  Kasie Miejskiej w  gotów ce lub w 
papierach  w artościow ych, posiadających bezpieczeń­
stw o papilarne.

WĘGIEL
górnośląski, dąbrow iecki i małopolski 
jakoteż KOKS hutniczy górnośląski 
i karw iński dostarcza wagonowo na 
ko rzystnych  w arunkach  2021 er

„O PAŁ*' lin. flflp., Kraków, l\m 50. TeI.4379
KIEROWNICTWO PRYW. GIMNAZJUM

(z praw em  publiczności)
CN. SCNAPiRY W  KCŁ6 MYI

C G Ł A S Ż A  l \ G m  U R S  
n a  p o s a d a  n a u t z y c & e i a

a) przyrody  i geografji,
2011 x b) m atem atyki i fizyki.

Podania z odpisem św iadectw  z egzam inu nauczy­
cielskiego i zezwolenia na nauezau t  K O. S. L. na­
leży wnosić do Dyrekcji gimnazjum do :0  sierpnia br.

2014 x
Magistrat stoi. krói. Miasta Krakowa,

dnia 2 sierpnia 1927.

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwaid. — Redaktor Naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. — Red. odpow-t 
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